
N* 185. Kraków, 13 Sierpnia — Środa. Bok ism
Cut&u wychodzi ooisiennie, wyjf^siy niedziele i dni świąteczna.

Oddzielne Nr* Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o,, we Lwowie lob s  praesylkf pocztową 12 9.

Fossfą w Państwie k

9 do 
i lanych państw

Austeysekiesi
m n iw B a ^ a

Wiocb. Francy! Anglii, Bel^i! Śśwsjearji/Tw^ 
mtm Baleifjsysh do związku posstawego. . . . . .

Prenumeratę przyjmuje

a u w f t s e

aa osły rok
n  sb.

m  kwarfM 
8 %h,

S3 sfc 1 ab.

88 sfe 8 sir,

m  i  mimas 
§ i * .6 0 a
3 dr.

S sir.

aas nadstrlsao ifcdśkcyi ale zwraosjf , Iscs oywsj§

CZAS
F i e n a n e r a f f  p r z y j m a j ą ;

W  S * a g c e w 9 s  Admlniatracya „CZASU,* tudzież urzędy pocztowa. Miejscową prenumeratę księ­
garnia S, A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej. ffigSoaaastfa (icseraty) przyjmują się ss  opłatą 
od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 6 & 
«f»<Ses£s*ss® (na 3 stronnicy dziennika.) od miejsca wiersza drukiem drobnym po S0 c. za każdy ras. 
S o S ą m e B to  d o  ».Cbosss«  (srospskta, oyrkuisrza, ogłoszenia itp.) przyjmuję elf za fana 1 słr. c g , 
100 egzespl. dl* zsmiejseowyeh, a 50 c-eti od 100 egs. dla miejscowych prenuaseratorśw. Należytoś#J 
sprasza się mimki przekąsem poosiowy®. ©®S®sss®aia S f M « m s » e j« i* t  ^rsy^łnj||
we fewBwte Ajeneya „CZASU* w Równym gadzie tytoala Nr. 1 przy alley SsHsfelaj

»wnrim wyliascls p. Adam. Mwlzśmmt 4 Jptm & śm if pCWincenty W &m M , Vmmtg%Ą 
Fcl^oaifee oS); w_Wf®jgsl® pp. Msggensteia & vogler (takie w Hamburga, fraakfarsle ssd Menem, *4

SKę&epSsBoa nadsyłane Bodakoyi mgsesone.

Berlinie, lipsko, Bazylei i Wrocławia, A. Oppeiik, Śtubsabastel Kr. 2 (także W PraSsei.l. Sosse 
(takie w Berlinie- Hamburga, Mossehiam I Norymberdze), G. L. Bsaba & Oomp. ftskśe w Frimfefesls

a, ML) Better & Camp.

Kraków l i  sierpnia.
Ilekroć do granic monarchii Austryakiej 

zbliża się Cesarz "Wilhelm, nieuniknionem 
staje się spotkanie dwóch monarchów, jako 
akt wzajemnej grzeczności, dowód dobrych 
stosunków między dworem i gabinetem wie­
deńskim a berlińskim. Coroczne odwiedziny 
w porze kąpielowej ponowiły się świeżo 
z tą atoli różnicą, że N. Pan nieprzyjmowa 
dostojnego gościa w miejscu swego pobytu 
w Ischl lub Salzburgu, jak po inne lata, 
ale pospieszył odwiedzić sędziwego sąsiada 
w czasie jego pobytu w Gastein. Naturalna 
to kolejność wizyt i rewizyt, z której nie- 
należy wnosić, aby Austrya dziś więcej po­
trzebowała Niemiec, niż Niemcy Austryi. 
Bywały czasy, kiedy mówiono, że w Wie­
dniu do wyjścia z każdej trudności dyplo­
matycznej, a nawet dla kwestyj wewnętrz­
nych, dla podtrzymania giełdy i pokiero­
wania parlamentem, nieodzownym bywało 
warunkiem mieć ciągłe dowody przyjaźni 
dworu i gabinetu berlińskiego. Mówiono 
wówczas, że Cesarz Wilhelm lub ks. Bis 
mark jest konieczną ingredyencyą do ka 
żdej recepty, jaką podtrzymywano z dnia 
na dzień osłabiony organizm państwa. Dziś 
przyjaźń w równym stopniu jest pożądaną 
dla obu stron, nic jej też nie zagraża, ale 
przestała być niezbędną rękojmią, na któ­
rej wszystko opierało się w Wiedniu. U- 
śmierzyły się u dołu prądy unitaryzmu nie­
mieckiego i liberalnego prusofilizmu, grasu­
jące do niedawna w krajach austryackich; 
u góry zaś w sferze dyplomatycznej im 
mniej Austrya jest zawisłą od Niemiec, tern 
pewniej utrwala się dobre pożycie dwóch 
sąsiadów i harmonia polityczna, nie mająca 
atoli charakteru przymierza.

Zjazdy dwóch monarchów nabierały wów­
czas znaczenia politycznego, kiedy w grę 
wchodził trzeci nieobecny, kiedy Cesarz 
Wilhelm odgrywał rolę pośrednika w trój- 
eesarskim związku. Od kongresu jednak ber­
lińskiego słowo: trójcesarski związek, co­
raz rzadziej było używane w notach dyplo­
matycznych, mowach ministeryalnych i dzien­
nikach półurzędowych, a dziś słowo to zeszło 
do rzędu archaizmów i archeologicznych 
zabytków.

Nie wnosimy ztąd, aby w Gastein, gdzie 
żaden minister nie towarzyszył monarchom, 
panujący mieli w rozmowach swych zajmo­
wać się stosunkiem dwóch cesarstw do trze­
ciego. Znanemi są uczucia rodzinne, jakie 
stale przechowuje Cesarz Wilhelm dla swe­
go siostrzeńca, i solidarność monarchi- 
czna, z którą lubi występować. Stadyum 
obecne kwestyi wschodniej nie wymagało 
zwrócenia szczególnej uwagi na stanowisko 
Rosyi; a gdy tego tematu brakło, spotkanie 
dwóch Cesarzy nieprzedstawia materyału 
do przypuszczeń dziennikarskich o do­
niosłości politycznej odwiedzin. Mało też 
niemi zajmują się dzienniki. Ileż to pozo­
stawało kombinacyj za każdym zjazdem 
Cesarzów, ileż tworzono przypuszczeń

styfikować swych czytelników w czasie 
ogórkowym.

Pamiętamy okrzyki radości dzienników 
centralistycznych za każdym objawem zbli 
żenią się Austryi do Niemiee, za każdym no 
wym zjazdem monarchów lub naradą mi 
nistrów. Poza sferą dyplomatyczną upa 
trywano w tern tryumf stronnictwa, które 
szukało zawsze, a znajdowało niekiedy po 
parcie w Berlinie dla swoich ćelów, nieehę 
ci i planów. Dziś i pod tym względem na 
stała zmiana. Kiedy wpływ Berlina był je 
dnym z przeważnych czynników działają 
cyćh w celu obalenia hr. Hohenwarta, nie 
zdaje się, aby hr. Taaffe zagrażało cokol 
wiek z tej strony, choć on także zamierza 
wprowadzić Czechów do Rady państwa 
Była epoka, kiedy gabinet berliński szuka 
jąc sprzymierzeńców do walki z kościołem 

przygotowując koalicyę przeciw Stolicy 
Apostolskiej, użył całego swego wpływu 
aby zbliżyć Austryę do Włoch; pamiętnemi 
są z owej epoki owacye ludności wiedeń 
skiej dla przejeżdżającego do Berlina Wi­
ktora Emanuela i przykra konieczność re 
wizyty N. Pana w Wenecyi. Dziś jak już 
niema mowy o trójcesarskim związku, po­
dobnie i Włochy niewchodzą więcej w kom- 
binacyę w stosunkach dworów nad Sprewą 

Dunajem. Tok rozmowy w Gastein 
prawdopodobnie odmienną poszedł w tym 
roku koleją. Imperyalizm niemiecki nie sta­
wia się już jako antiteza kościoła, a ukła­
dy ze Stolicą Stą, jeśli jeszcze do ugody 
nie doprowadziły, już oznaczyły jej pod­
stawę. Walka z kościołem stała się znów 
wyłącznym programem francuskiego repu- 
blikanizmu. Jfśli wpływ Berlina da się je­
szcze uczuć w Wiedniu, to jedynie w dii 
chu konserwatywnym, a więc konserwa- 
;yzm pod względem projektów ekonomicz­

nych i zamiaru przywrócenia pokoju reli­
gijnego, a solidarności monarchicznej prze­
ciw dążnościom wywrotu. Cesarz Austryacki, 
ctóry na chwilę niedopuścił, aby pokój re- 
igijny był zachwianym, który niedał nawy 
mństwa popchnąć za wzorem Niemiec w toń 
Dilturkampfu, może wszelkie obawy so- 

cyalizmu i ducha rewolućyi uśmierzyć przy­
siadem stosunków harmonijnych w własnem 
jaństwie, gdzie nie było walki z kościo- 
em, niema więc dziś walki z socyalizmem. 

Zgoła, Berlin jak utracił ową przewagę, 
itórą szachował ustawicznie politykę au- 
stryacką, podobnie nie wywiera już tego 
wpływu, który popychał Austryę w stosun­
kach wewnętrznych. Wobec zmienionego 
włożenia i zmienionych usposobień, Austrya 
odzyskała znaczną część swej samodzielno­
ści, a zjazd w Gastein niema innego zna­
czenia, okrom kąpielowo dworskich odwie­
dzin.

wniosków! dziś przyjmuje je obojętnie

Książe Ksawery Drucki Lubecki
Minister Skarbu Królestwa Polskiego 

1 G a l i c y  a .

Postawiliśmy jako wzór dla ludzi polity 
cznych w Galicyi słynnego z czasów Kró-

prasa dwóch stolic i nie próbuje nawet m i - | l e s t w a  k o n g r e s o w e g o  ministra Lu-

beckiego, nie dla tego, żebyśmy mniema 
iż urzeczywistnił on pod wszelkiemi wzglę 
darni ideał męża stanu dla naszego kraju 
lub sądzili iż odpowiadał w innych okoli 
cznościach wszystkim dążeniom i zadaniom 
jakie dziś w tej części Polski należy speł­
nić; ale dla tego, że Lubecki uczynił za­
dość tym właśnie potrzebom, które obecnie 
są dla nas w Galicyi najważniejszemu, naj- 
douioślejszemi i najbardziej naglącemi; że 
uosobił odrodzenie ekonomiczne i finan 
sowe, że na silnych podstawach oparł do 
brobyt materyalny, co powinno być główną 
dziś dążnością, bezpośrednim celem naszym 
w Galicyi i najpewniejszą dla mężów sta­
nu i dla obywateli drogą do wdzięczności 

zasługi.
Nie będzie też może bez pożytku zapo 

znać bliżej naszą publiczność teraz właśnie 
z tym niezwykłym w każdym razie mężem 
stanu, którego dzieła dotąd są źyjącemi 
namacalnemi w bratnim a sąsiednim K ró  
l e s t w i e  P o l s k i e m  a zarazem w czem 

w jakiej mierze Galicya może skorzystać 
z jego pracy i działania, w czem i w jakie 
mierze może pójść za jego przykładem.

Przedewszystkiem zatem poznajmy głó 
wne rysy znakomitego człowieka co prze­
mienił nędzę i ubóstwo K r ó l e s t w a  P o l ­
s k i e g o ,  jakby róźczką czarodziejską w bo­
gactwo istotne i dobrobyt trwały,

Lubecki wiedział czego chciał a do tego 
czego chciał, zabrał się z niesłychaną energią, 
pracowitością i tą bezwzględnością, która 
często pochodzi ze silnej wiary w powo 
dzenie dzieła. Nareszcie do swojego wiel- 
ciego celu, zapewnienia dobrobytu i boga­

ctwa kraju a za ich pomocą niezależności 
finansowej i ekonomicznej, naginał wszy 
stko i do niego stósował całą swoją poli 
ykę. Kajetan Kożmian, który nie zbyt przy­

chylnie był dla Lubeckiego usposobiony 
w następujących szeroko nakreślonych ry 
sach przedstawia go. ,

„Ale Księcia Lubeckiego - niezaprzeczoną jest 
asługą i zaletą, niezmordowana prawowitość, sil­

na i przezorna, straż, oględność na przyszłość i 
poświęcenie całego siebie obowiązkom, które przy­
jął; a lubo wiele jczasu tracił na dysputach i ga- 

ulstwie, na pisaniu lub dyktowaniu swoich wy­
krętnych sofizmatów; na zwiedzaniu mennicy, fa­

bryk, a szczególniej machin rękodzielniczych, któ­
rym się przypatrywać i sam ich doświadczać lu- 
)ił; regularność służby, tok spraw publicznych, 

straż dochodów nic na tem nie cierpiały, gdyż 
był nader skromny w swoich wygodach życia tak 
że nawet snu sobie ujmował, byle wszystkiemu 
wydołać. Jedyną jego namiętnością było palenie 
fajki, której z ust nie wypuszczał, oraz polemika 
i gadanina; jedyną rozrywką gra w bilard i cza­
sem w wiska, obie te gry jakby gracz z profesyi 
nąjwyborniej umiał; mówią że z pistoletu strze­
lał jak nikt, tę więc jego pękatą i drobną posta­
wę rzadką zręcznością fizyczną uposażyła natura. 

Książę Lubecki Litwin rodem, pochodzący po- 
obno z książąt ruskich, których liczna i na ró­

żne linie rozkrzewiona rodzina książąt Druekich, 
dzieli się na rozmaite szczepy Druckich Lube- 
ckich, Druckich Sokolniękich, itd. posiadająca 
rozdrobione a zatem szczupłe jak na książąt ma­
jątki: miał ojca jak słyszałem od Józefa Siera­
kowskiego dobrze go i z bliska znającego, miał 
mówię ojca sławnego jurystę i razem pieniacza 
na Litwie. Młody więc syn jego niepodobna aby 

natury i wzoru ojca nie wziął jakiejś skłonno-

juryści rzadko wolni bywają; jest to zła strona, |niego szedł Karski wkabłąk prawie z g ię ty , gdyż
1 * - _ — — — M A m m M n TtT n I ł, A Ułrf a m A rm M A Z m a ah a 1 0 Ir htrale prawie powszechna nauki prawa. Lubecki 

w młodym wieku, po ostatnim podziale Polski, 
oddany ’ został na nauki do korpusu kadetów 
w Petersburgu, i tam prócz doskonałój znajomo 
ści języków francuskiego, niemieckiego i rosyj 
skiego, i początków służby wojskowej, żadną in 
ną nauką nie ozdobiwszy umysłu, wszedł jako 
podchorąży do pułku liniowego i w tym pułku 
nie wiem już, czy na wojnę Austerlicką, czy 
Friedlancką przeciw Francuzom wystąpił; w je 
dnćj z krwawych bitew za zabitego podany zo 
stał, lecz jak nienawistny mu Nowosileow z szy 
derezym uśmiechem rozpowiadał, za parę niedzie 
a raczej po skończonćj wojnie w domu się zna­
lazł, o czem ja tylko z opowiadania Nowosilcowa
wiem.

Po śmierci ojca, objąwszy część swego ma 
jątku, ożenił się z rodzoną swoją siostrzenicą 
Scypionówną, i mieszkając na wsi, duchem swo 
im połączył się z patryotami polskimi, jako to 
Wawrzeckim, Sołtanem i innymi, w których ksią 
żę Adam Czartoryski, upoważniony od cesarza 
Aleksandra, powrócenia Królestwa Polskiego na 
dzieje kołysał. Wszedłszy w cywilną słnżbę pań 
stwa rosyjskiego, Lubecki został mianowanym 
wice-gubernatorem Grodzieńskim. Przed samem 
wybuchnięciem ostatniój wojny, Lubecki znajdo 
wał się w Wilnie i tam przez cesarza Aleksan­
dra poznany, przybrany został do narad tego pa­
na z patryotami polskimi o przyszłych ^zamie­
rzonych losach Litwy i Polski; to mu dało wstęp 
do względów cesarza Aleksandra, tak, że po u- 
cończonśj wojnie a raczej po zajęciu Księstwa 
Warszawskiego przez wojska rosyjskie, wezwany 
został na członka rządu tymczasowego wspólnie 
z senatorem Lanskoyem jako prezesem, księciem 
Adamem Czartoryskim, Nowosilcowem i Wawrze­
ckim jako członkami togo rządu. W  podziele wy­
działów rządowych miał sobie powierzone kiero­
wanie ministerstwem spraw wewnętrznych: na tym 
urzędzie poznałem go sobiście, gdyż wprzód wi­
dywałem go tylko przejeżdżającego do Lublina 
do babki swojej żony Scypionowej podstoliny ko­
ronnej, i do jego syna Karola Scypiona dziedzica 
łych a wy. Będąc w Warszawie, jak już wspom­

niałem wyżej, z namowy księcia Adama Czarto­
ryskiego, miałem zlecenie od obywateli lubelskich, 
irzedstawienia rządowi ucisków, jakich to woje­

wództwo doznawało przez nadproporcyonalno do­
stawy zboża do magazynów i przez nadużycia 
magazynierów. Już wtedy na lat dwadzieścia li- 
werunek wyczerpany został, a że to materya naj- 
więcój się tyczyła ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, jako gospodarza kraju, i to ministerstwo 
jedynie mogło dać uciśnionym opiekę, udałem się 
więc do Augustyna Karskiego, podręcznego se­
kretarza komisyi spraw wewnętrznych dobrze mi 

znajomego, z zapytaniem, kiedy się mogę przed­
stawić księciu Lubeckiemu; odpowiedział mi, że 
tak rano przychodzi do biura, iż trudno go za­
stać, lecz między godziną l i tą  i 12tą przyjmuje 
wszystkich i słucha przedstawień. „Lecz któż 
mnie mu przedstawi?* „Ja zawsze przedstawiam 
wszystkich.* „Racz więc uprzedzić księcia, że 
chcę mu złożyć uszanowanie i mam niektóre 
przełożenia uczynić od obywateli województwa 
lubelsk iego; powiedz mi jednak eokolwiek o nim, 
obznajmij mnie, abym wiedział jak z nim mam 
rozmawiać.* Karski na to ruszył ramionami i 
rzekł: „Chęci zdaje się mieć dobre, lecz o admi- 
nistracyi naszej wyobrażenia nie ma, uczy się jej 
od nas, biuro jego jest szkołą, prowadzimy go 
ak ślepego.* „Lecz czy przyjmuje?* „O! co do 
jojęcia jest bardzo bystry, jest i pracowity, a 
jrzytem lubi wiele mówić.* Z takiemi nocyami 
stawiłem się nazajutrz na audyencyę, gdzie kil­
kunastu obywateli z różnych departamentów zna- 
ych mi osobiście i nieznanych zastałem, oraz 

niektórych urzędników. Z gabinetu swego wyszła 
do nas figura mała, drobna, pękata, w czarnym 
swoim ubiorze, zaniedbana, na twarzy blada jak- 
)y obrzmiała; nosa orlego, oczów i włosów czar- 
ych, opadłych na czoło, niedbale przyczesanych

był wysokiego wzrostu i z* uśmiechem jakby 
tryumfującym zaczął nas przedstawiać; gdy się 
do mnie zbliżył książę Lubecki, rzekł odzywając 
się do mnie: „Pan byłeś w rządzie Księstwa 
Warszawskiego,* odpowiedziałem : „Byłem refe­
rendarzem w Radzie Stanu.* „Znane jest nam 
pańskie pióro;* nie wiedząc czy mi chciał po­
wiedzieć komplement, lub też mi przymówić za 
moje proklamacye,. „pisane przeciw Rosyanom, 
rzekłem:* „Byłem sekretarzem w Radzie jene- 
ralnej konfederacyi i starałem się z tego obo­
wiązku wywięzywać jak najlepiój.* „Księstwo 
Warszawskie, rzekł książę; jest nierównie bogat­
sze w urzędników zdolnych i utalentowanych niż 
sama Rosya;* przedstawiłem mu potem prośby 
i zażalenia województwa Lubelskiego: rzekł: 
„Stan wojny jest tego przyczyną, z ustaniem woj­
ny trzeba mieć nadzieję, że i uciski nieoddzielne 
od niój ustaną; proszę mi to podać na piśmie, 
a co tylko będzie można ulgi przynieść, ile w 
mojej możności i jako urzędnik Cesarza, znający 
jego dobroczynne dla tego kraju zamiary, jako 
współziomek, nie zaniedbam.* Odtąd go nie wi­
działem, aż na owem posiedzeniu rządu tymcza­
sowego, o ktorem pod Nowosilcowem wspomnia­
łem, na którem całą jego sofistyczność, gadul­
stwo i upór poznałem.

Po rozwiązaniu rządu tymczasowego, wrócił 
Lubecki na swój urząd gubernatora Grodzieńskie­
go, ozdobiony orderem Orła białego, którego 
wstrzymanie przez senatora Nowosilcowa, z po- 
wziętśj o to urazy, stało się jedną z przyczyn 
nienawiści jego. Gdy rząd Królestwa Polskiego u- 
organizowawszy się zupełnie pod namiestnikostwem 
jenerała Zajączka, z kolei spraw publicznych 
srzez wojnę zawieszonych, wziął pod rozwagę 
obrachunki z sąsiedzkiemi dworami z wzajemnych 
metensyj, tak z czasów panowania tych dworów 

w dawnem Królestwie Polskiem, jakoteż z cza­
sów Księstwa Warszawskiego, szukano osoby, 
ctóraby przez umiejętność języków, charakter 0 - 

sobisty nieuległy i razem powagę, dawała rękoj­
mię doprowadzenia ich do skutku. Taki obrachu­
nek wypadł naprzód z rządem pruskim, który się 
o przyspieszenie jego dopominał; w tym obra­
chunku najważniejszą rolę grały sumy bajońskie 
instytutów itd. Książę Lubecki przeto wezwany 
został na poselstwo do tego dworu, sprawił się 
ak wróżono, ukończył negacye z korzyścią dla 
?olski; mówiono, iż swemi sofizmatami tak zmą­

cił głowy ministrom pruskim, iż ci znudzeni i 
obałamaceni przystali na wiele żądań, aby skoń­
czyć rozprawy z negoeyatorem, który im przy 
jewnej kategoryi dowodził, że Księstwo War­

szawskie istniało de facto, lecz nie powinno było 
istnieć de jure , a zatem nie istniało. Prusacy 
jrzelękli się tój zasady i zdecydowali się niektó- 

remi ustąpięniami okupić się od niój.
(Dalszy ciąg nastąpi).

ści do wykrętów i sofizmatów, od których b ieg li|i źle kryjących już przezierającą łysinę; obok

Do krótkiego portretu nowo obranego posła 
X. kan. Martusiewicza, nadsyłają nam następu- 
tące bliższe daty : Urodzony w r. 1828, skończył 
rurs teologiczny w Tarnowie w r. 1850, wysłany 

do Wiednia, otrzymuje tamże wyższe teologiczne 
wykształcenie i składa rigorosum ze studyum bi- 
ńijnego. Od r. 1851 obejmuje w seminaryum tar- 

nowskiem katedrę starego zakonu i języków wscho­
dnich, od 1872 r. zaś teologii pasterskiej. Zamiano­
wany kanonikiem w r. 1871, zachowuje profseurę 
w seminaryum aż do dziś dnia. W  sprawach autono­
micznych czynny brał udział od r. 1866. Rady gmin­
nej miasta Tarnowa jest jej honorowym członkiem 

zasiada w wydziale Rady powiatowej. Jako dy­
rektor Kasy Oszczędności w czasach przesilenia 
giełdowego, niedopuścił do likwidacyi Kasy, po­
mimo, że wypłaciwszy w 6ciu tygodniach 200,000 
złr., była zagrożoną w swym bycie. X. kan. Mar- 
tusiewicz wraz z X. infułatem Królem osobistem 
wdaniem uchronili tę instytucyę od upadku.

Dowiadujemy się, że ludzie niechętni zarówno 
Czasowi jak i panu Antoniemu Oborskiemu, nadają 
niektórym wyrazom z jego szkicu umieszczonego

Część Iiteracko-artystyczna.

T R E M B E C K I  I  W Y N A L A Z E K  B A L O N U .
Któż nie wie, jaką rewolueyę w świccie wy­

kształconym wywołał wynalazek Montgolfiera ? 
Przez kilka lat balon był przedmiotem rozmów 
salonowych, dysput uczonych, artykułów dzienni­
karskich, nawet obrazów, miniatur i mozaik na 
tabakierkach, bransoletkach, znaków na pieczą­
tkach ; nie umiano się nim nacieszyć. Ludzie 18go 
wieku przy całej swej niewiarze i swym scepty­
cyzmie na innych punktach odznaczali się w rze­
czach nauki niepojętą dla nas naiwnością. Każde 
nowe odkrycie w dziedzinie nauk przyrodniczych 
napełniało ich umysł niesłychanym zapałem, na­
pawało ich dumą, która zaraz zamki na lodzie 
stawiała.

I nic dziwnego. Jak dziecko prowadzone na 
pasku tam, gdzie chce iść piastunka, gdy pierwszy 
raz pozbędzie się krępującej ręki —• raczej jak 
student uczący się tego, co mu nauczyciel zadaje, 
gdy wyszedłszy na uniwersytet może wreszcie ro­
bić wedle upodobania studya, wyb’erac co woli i 
już nie słuchać co mu książka i profesor mówią, 
ale sam szukać prawdy, doświadczać w labora- 
toryach i prosektoryach; takich samych uczuć do­
znawała ludzkość na przejściu do dziejów naj­
nowszych. Żyjąca bądź co bądź dotąd tradycyą, 
zwyczajem, powagą, nagle w dnigiej połowie 18go 
wieku uczula opadające więzy starego porządku, 
więzy, których ciężar zresztą tak dalece jej nie dole­
gał może. Już jeden taki przełom dokonał się 
w 15 wieku z nastaniem epoki odrodzenia. Nie

połączony jednak z takiemi zmianami polityczne- 
mi i z rozkwitem nauk przyrodniczych, sprowa­
dził przewrót wielki, ale częściowy; głównie tyl­
ko na polu religijnem, filozofieznem i artystycznem. 
Teraz zaś stosunki prawne i społeczne doznały 
zmian nader silnych. Magiczne wyrazy: rozum, 
wolność, prawa człowieka zaczęły poruszać ma­
sami. Tradycya stała się przesądem, powaga ab­
surdem, religia zbytecznym ciężarem; jak źrebiec 
z ogrodzenia wypuszczony w pole otwarte, umysł 
ludzki uznając jedyną powagę swego własnego 
ja nie mógł sie nacieszyć wolnością, sądził, że ona 
niema granic... i jak ów źrebiec, harcujac po 
przestworach myśli niejednokrotnie się pośliznął i 
ciężko upadł.

Do dziś dnia, po stu latach jeszcze nie może­
my się opamiętać po tyeh głębokich i groźnych 
wstrząśnieniach, które cały porządek prawny i 
moralny świata cywilizowanego podkopały. Przez 
szerokie szpary i wyłomy gmachu społecznego 
wciskają się szerokim strumieniem zgubne do­
ktryny, które kiedyś może dadzą nazwisko 19 
wiekowi, najniesprawiedliwiej, wzięliśmy je bowiem 
właściwie jako spadek po wieku przeszłym, jako 
dług, który spłacony być musi, ale który bodaj 
czy nie więcej obciąża hipotekę, aniżeli przyniósł 
koszyści kapitał przezeń w gotówce osiągnięty.

Z drugiej jednak strony i pożytku odmówić mu 
nie można. Amelioracya głównie dokonaną zosta­
ła w zakresie znajomości przyrody. Rzecz dziwna, 
umysł usamowoln’ony, wyswobodzony z więzów 
tradycyi i powagi, które przecież na praktyce 
były zhudowane, zamiast oddalić się od przyrody, 
przeciwnie zbliżył się do niej, tylko że zmienił 
swój względem niej stosunek. Gdy dotąd albo ją 
czcił, albo jej się obawiał, lub w .najlepszym ra­
zie nią pogardzał, teraz widzi w niej siłę szanow­

ną, którą tylko wyzyskać trzeba; widzi, że im 
bardziej ją poznaje, tem większą ma nad nią 
władzę. W upojeniu swej siły zaczyna marzyć o 
zupełnem jej opanowaniu i w swej naiwności 
przypuszcza, że wkrótce nic mu nie będzie nie 
podobnem. Powtarza się jakby znowu historya 
drzewa poznania dobrego i złego. Królowie i księ­
ża — mówi rozumowi pycha — umyślnie trzymali 
cię w ciemnocie, bo byli zazdrośni o swą wła 
dzę; emancypuj się, nie krępuj się względami 
żadnemi, a zobaczysz, że jesteś równy Bogu, bę­
dziesz sam Bogiem, bo będziesz panował nad si­
łami przyrody.

Rzeczywiście nagły, przyspieszony rozwój nauk 
doświadczalnych, mnogość genialnych odkryć, 0 - 
twarcie się nowych horyzontów wiedzy ludzkiej, 
mogły upoić głowy nowieyuszów. Więc łatwo po­
jąć, jak gorączkowo chwytano wszelkie wiado­
mości o nowych wynalazkach, jak śledzono po­
stępów fizyki i chemii, po których szczeblach są­
dzono, że jak po stopniach wieży Babel wspiąć 
się będzie można i zajrzeć aż tam... gdzie nie 
wystarcza „mędrca szkiełko i _oko“.

Rzeczywiście nagły, przyspieszony rozwój nauk 
doświadczalnych, mnogość genialnych odkryć, 0 - 
twarcie się nowych horyzontów wiedzy ludzkiej, 
mogły upoić głowy nowieyuszów, a nawet i sil­
niejsze od tych. Więc łatwo pojąć, jak gorączko­
wo chwytano wszelkie wiadomości o nowych wy­
nalazkach , jak powołani i niepowołani śledzili 
postępów fizyki i chemii, po których szczeblach 
sądzono, że jak po stopniach wieży Babel będzie 
można wspiąć się i zajrzeć aż tam... gdzie niestety nie 
wystarcza „mędrca szkiełko i oko*.

Machina parowa, machina elektryczna, galwa- 
nizm i aerostat — żeby tylko wspomnieć najwię­
ksze wynalazki drugiej połowy wieku, wszak to

dosyć było, na nerwy i miłość własną jednej ge 
neracyi, która tego wszystkiego była świadkiem. 
Lecz pomiędzy owemi zdobyczami wiedzy naj­
głośniejszą i najpopularniejszą stała się od razu 
ta, która — dziwnem zrządzeniem — czekać mia­
ła najdłużej na udoskonalenie i praktyczne zasto­
sowanie, bo czeka dziś jeszcze po stu latach, a 
więc najsłabiej z nich wszystkich pchnęła ludz­
kość naprzód, a był nią wynalazek Montgolfiera.

Mimo to zapałowi z jakim go powitano dziwić 
się nie będziemy. Jeżeli bowiem co, to balon był 
pomysłem niebotycznym, jeżeli kiedy był tryumf 
rozumu nau siłami natury to teraz w roku pań­
skim 1782 i 3eim gdy doświadczeniami w Awi- 
uionie i na polu Marsowćm w Paryżu zdawało się 
zniesione najnieubłagańsze prawo przyrody: prawo 
ciężkości. A zarazem dodajmy, jeżeli jaka podróż 
mogła sprowadzić zawrót głowy w prostem i prze- 
nośnem słowa znaczeniu, to przejażdżka z Blan- 
chardem po wysokościach atmosfery, po nad chmu­
ry i gór szczyty.

Wobec zdumiewających rezultatów odkrycia, 
świeżego, każdy cokolwiek światlejszy poczuł się 
fizykiem, każdy chciał badać i doświadczać, my­
śląc, że dość zapytać naturę, aby zaraz jasną 

całkowitą od niej usłyszeć spowiedź.
Warszawa, która miała pretensyę w niczem nie 

pozostawać w tyle za zachodem, żywo już intere­
sowała się wynalazkiem o którym od lat kiiku 
głuche z Paryża doehodziły wieści, gdy w r., 1788 
słynny Blanchard we własnej osobie zjechał do 
stoi cy Polski. W dniu zapowiedzianym tłumy nie­
zliczone zaległy już przed wschodem słońca ulicę 
Senatorską i przyległe jej okolice miasta. Tylko 
uprzywilejowani wcisnęli się do wnętrza pałacu 
Maiszchowskiego, aby z bliska oglądać przygoto­
wania czynione w dziedzińcu. Przez kilka godzin

głuche panowało milczenie a tysiące niespokojnie 
bijących serc z natężeniem Oczekiwało widowiska. 
Aż gdy kadłub potworu zaczął wznosić się po­
ważnie po nad dachy pałacu, okrzyki zdumionych 
widzów napełniły powietrze, a poruszona publicz­
ność długo nie mogła się uspokoić, jakby wła­
snym oczom nie chciała uwierzyć. Kosz przycze­
piony do czarodziejskiego przyrządu uniósł w na­
powietrzną przestrzeń prócz samego wynalazcy, 
także i uczonego excentryka Jana Potockiego, 
z ulubionym jego służącym Turkiem i z wiernym 
białym pudlem. Po niedługiej wędrówce po nie- 
dojrzanych wysokościach, spuścił się aerostat z 0 - 
błoków szczęśliwie na pola Woli.

Nieustraszeni podróżnicy — niewyjmując psa 
nawet — stali się na długo bohaterami pism i 
rozmów Warszawy.

Czy mógł obojętnym na to pozostać król Sta­
nisław August ? Znany przeważnie z opieki udzie­
lanej literaturze i sztukom nie zamykał on prze­
cież oczu i na korzyści z poznania natury płyną­
ce. Wszak wiemy, już jak na samym początku 
swojego panowania starał się o zawiązanie sto­
sunków z towarzystwami agronomicznemi zagra­
nicy, z akademiami dla nauk przyrodniczych, i jak 
wspierał badaczy i podróżników naukowych. Gor­
liwość ta z czasem wcale nie ustaje. Raz każe 
sobie wypisać co jest najciekawszego „do widze­
nia w sali phy^ycznej u OO. Dominikanów* 
w Grodnie, to znowu kiedyindziej bierze opis 0 - 
peracyi dokonanej na 17 letniej ciemnej Agneszce 
Jurkiewicz w r. 1795 przez nadwornego chirurga 
Leopolda de la Fontaine, opis tak dokładny, że 
prócz rysunków dodano doń w starannie zalepio­
nym papierku samo z oka wyjęte ciało pod ety­
kietą: La cztharącte ou la erystalim  dowody 
i nawet same corpora delicti znajdujemy w na-
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w Nrze 175 naszego dziennika znaczenie, którego 
mieć nie mogły i nie miały, podsuwając pod nie 
własne myśli.

Dotyczy to mianowicie ustępu: „Pan Oborsk 
należy do tej kategoryi obywateli, którzy w obe­
cnych wyborach zapragnęli oddaó usługę, stawia­
jąc się jako antidotum nie narodowych lub nie 
wykształconych kandydatów i których wybór 
w tej usłudze znajduje swoje wytłomaezenie, a 
zwycięstwo usprawiedliwienie". A  że ustęp ten 
swoją lakonicznością, a w skutku tego niedokła­
dną konstrukcyą, może dać powód nie rozumnym 
i uczciwym, ale złej woli ludziom, do mylnego 
tłomaczenia, oświadczamy, iż znaczy on: usługa 
jak ą  sprawie publicznej chciał oddać p. Oborski, 
stawaj ąc naprzeciw niewykształconego kandy­
data , tłomaczy położone w nim zaufanie, a 
zwycięstwo usprawiedliwia postawienie przez nie­
go samego i przez Komitet centralny jego kan­
dydatury w zagrożonym okręgu. Wzmiankę tę 
robimy tem skwapliwiej naprzeciw niechętnych i 
złej woli ludzi, że zaliczamy p. Oborskiego do 
tych, co aczkolwiek nie m ają przeszłości polity­
cznej. jednak pewni jesteśmy, postępować będą 
w Kole polakiem karnie i w kierunku patryotv 
cznym a zacnym.

Z powodu życiorysu D ra Floryana Ziemiałkow- 
skiego, ogłoszonego w Czasie z dnia 10 sierpnia 
otrzymujemy następujące pismo:

J. E. Ziemiałkowski nie był członkiem nie­
ustającego Komitetu bezpieczeństwa w W iedniu 
1848. Był tam jeden Polak P . Stobnicki, wybra­
ny przez aklamacyą drugi z rzędu ; pierwszym był 
Brestel. Stobnickiego wysłał Komitet do palącego 
się z tyłu arsenału, w którym dniem pierwej (aus 
der Tiirken Sclianze) złożono amunicyą karabino­
wą. Przed barykadą, zamykającą ulicę do arsenału 
prowadzącą, przyłączyli się do Stobnickiego: Zie­
miałkowski i Kudlich w celu towarzyszenia mu 
w tej wyprawie i mimo to że już leżał pod ścia­
ną zastzelony jeden parlamentarz nie dali sobie 
wyperswadować tego zamiaru. Nie przyszło je ­
dnak do żadnego parlamentowania i po przele- 
zieniu barykady i po drugim werblu ( Ruf) i po­
sunięciu się naprzód, sypnięto od arsenału prze­
ciągłym ogniem karabinowym. Niosący białą cho­
rągiew, dwóch z palącemi się pochodniami, po- 
legli, ciemności zapanowały i rejterada żywych 
nastąpiła. Stobnicki dostał nieforemnym kaw ał­
kiem ołowiu w lewe udo, Ziemiałkowski kontuzyą 
odbitej od muru kuli karabinowej, Kudlich wy­
szedł wapnem zasypany. Jeszcze żyje sporo świad­
ków tych zdarzeń, dziwić się wypada, że ani je ­
den nie stanie po stronie prawdy. W  arsenale nie 
było wojska, strzelali ztamtąd amatorowie walk 
ulicznych, podobno najwięcej madziary.

Kraków 11 sierpnia 1879.
F. Stobnicki.

KORESPONDENCYA „CZASU"

Wiedeń 11 sierpnia.

□  Sytuacya wewnętrzna zaczyna się pomału 
rozjaśniać, i widma, któremi straszono świat cały 
od dwóch miesięcy, zaczynają znikać jedno po dru- 
giem. Wejście Czechów do Rady państwa nieulega 
już dzisiaj żadnej wątpliwości. Przyszła Izba 
składać się tedy będzie z dwóch stronnictw: nie- 
miecko-liberalnego i konserwatywno narodowego. 
Przyszłe ministeryum będzie musiało zająć stano­
wisko pośrednie między temi stronnictwami i jak  
dzisiaj rzeczy sto ją, składać się będzie z żywio­
łów różnorodnych, bo naturalną jest rzeczą, że 
każda wybitniejsza partya zechce mieć swego 
przedstawiciela w ministeryum. Uformowanie tak 
zwanego skoalizowanego gabinetu (Coalitions-Mi- 
nisterium) jak  je  tu  nazywają, _ zdaje się być w za­
sadzie rzeczy zdecydowaną. Śmiesznem jest do­
prawdy wybuch gniewu i żalu N. f r .  Presse do 
hr. Taaffego. Coalitions-Ministerium nie przypada 
jej widocznie do smaku. A wszakże jeśli się bli­
żej przypatrzymy temu, co się działo przed obję­
ciem rządów przez ks. Auersperga, to łatwo się prze­
konamy, że wtedy same niemiecko-liberalne stron­
nictwa uznały potrzebę koalicyjnego ministeryum. 
Bo wszakże wejścia p. Ziemiałkowskiego do ga­
binetu nie można inaczej wytłumaczyć, jak  po­
trzebą utworzenia koalicyi ze stronnictwem polskiem, 
któremu jedynie ów gabinet wyszły z łona partyi 
liberalno-niemieckiej zawdzięczał później swoją 
egzystencyę. Nawet N. fr .  Presse nie podejmie się 
zadania, dowieść , że p. Ziemiałkowski ciałem i 
krwią należał wtedy do ludzi, obok których powoła­
ny został do gabinetu. Jak  więc ministeryum Au­
ersperga było gabinetem koalicyjnym ze’ względu 
na stosunek do Polaków, tak  nowe ministeryum 
p. Taaffego będzie takiemże samem koalicyjnem

w stosunku do Czechów i innych wybitniejszych 
stronnictw zasiadających w Radzie państwa. Mogę 
tu  dodać, że wszelkie wieści o zamiarze p. Taaf­
fego, aby znieść posady ministrów bez teki, powo­
łując Polaków, Czechów i innych do fachowych 
urzędów, oparte były na czystej fantazyi. Nigdy 
o tem nie myślano. Zapytywałem w najlepszych 
źródłach i wszędzie dano mi tę samą odpowiedź, 
a nawet proszono, abym jak  najspieszniej i jak  
najkategoryczniej odwołał i sprostował te bajki.

Ministeryum p. Taaffego, będąc z natury rzeczy 
konserwatywnem nie myśli bynajmniej obalać da­
wnego porządku rzeczy i działać będzie znowu 
w duchu konserwującym a nie burzącym, jak  się 
dziś przedemną pewien dygnitarz wyraził.

W ejście Czechów do Rady państwa można n a ­
zwać tryumfem hr. Taaffego, tembardziej, jeśli się 
weźmie na uwagę okoliczność, że potrzeba kon- 
cesyj zasadniczych, które im rząd uczynił, uznaną 
była przez samego Herbsta. Mam na myśli re ­
formę wyborów do Sejmów. Sami Niemcy z pa­
nem Herbstem na czele czuli byli już dawno ko 
nieczność reformy na tem polu ustawodawstwa 
krajowego. Rząd zachowywał się dotychczas bier­
nie. Hr. Taaffe uznając słuszność reklamacyj Cze­
chów, obiecał przywieść reformę de skutku. Na 
tej podstawie zawarto ugodę. Wszystko inne, co 
czytamy w Nowej Pressie i innych opozycyjnych 
dziennikach, jest czystym wymysłem.

W chwili gdy list ten miałem wkładać do ko­
perty, przynoszą mi nowinę, że Pester Lloyd o- 
głasza dzisiaj na czele wiadomość o tem, jakoby 
Hr. Andrassy podał się do dymisyi. Poszedłem na­
tychmiast do ministeryum spraw zewnętrznych, aby 
się coś bliższego dowiedzieć. Hr. Andrassy wy­
jechał wczoraj do Terebes na bardzo krótko, jak 
powiadają. Nic o tem w ministeryum nie wiedzą. 
Ze zaś osoby, które powinny z urzędu być o tem 
poinformowane, nie chciały zadać fałszu tej wia­
domości, jak  to zawsze z przyjemnością i przy 
każdej sposobności robią, ztąd więc wnoszę, że 
musi być jakaś tajemnica, jakieś zajście, które 
jeśli nawet dymisyą hr. Andrassego się nie skoń­
czy, to zapewne jest wielkiej doniosłości. Pester 
Lloyd jest organem przyjaznym Andrassemu, a 
redaktor jego p. Falk  jes t osobistym i wielkim 
przyjacielem ministra spraw zewnętrznych. W ia­
domość więc ta, ogłoszona przez ten dziennik, 
nabiera wielkiej wagi, ale prowadzi przy tem na 
domysł, że musi ona pochodzić od samego mini­
stra, któremu zależało na jej ogłoszeniu. Przy­
znam się, że wiadomość ta  spadła tak nagle, że 
nie mogę się połapać: „Die Botsclajt kor’ ich 
wohl, allein mir f ,  hit der Glaube /“ . . .

Rzym 8 sierpnia.

Wiecie już o postanowionej nominacyi naszego 
rodaka monsignora hr. Czackiego na nuncyusza 
w Paryżu.

Leon X H I oddawna twierdził, że najstosowniej- 
szem miejscem w dyplomacyi dla X. Czackiego 
iest Paryż. Monsignor długo się opierał zamiarom 
Ojca S., w końcu poddał się, gdy zdawało się, 
że jeszcze dłuższy opór byłby sprzeciwieniem 
się woli Bożej. Papież kazał się zapytać Prezy­
denta rzeczypospolitej Francuskiej, czy msgr. Cza­
cki będzie mile widziany, a gdy ten odpowiedział 
najpochlebniejszemi i najwdzięczniejszemi słowa­
mi, Papież o wiadczył prałatowi, że już teraz 
musi się poddać i przyjąć konsekracyę arcybi­
skupią. Sam Leon X H I wybrał za dyecezyę wy­
spę Salaminę, którą prawdopodobnie nigdy nie 
jędzie rządził, ale której tytuł bardzo chwale- 
>ny, gdyż liczyła wielu świętych i uczonych pa­
sterzy. Potem zapragnął Papież, aby konsekra- 
cya odbyła się w kościele narodowym francuskim 
S. Ludwika. Jest to grzeczność dla narodu fran­
cuskiego. Konsekrować go ma kardynał Chigi, 
est to druga grzeczność dla narodu francuskiego, 
;dyź kardynał Chigi długo był nuncyuszem pa­

ryskim i zyskał sobie tam wie’lkie wzięcie. K ar­
dynał Chigi zatrzymawszy się w W arszawie przed 
aty, gdy jechał na koronacyę Aleksandra H  do 
Petersburga, poznał nasz kraj i pokochał go, a 

z Polakami zawsze zachowuje życzliwe stosunki. 
Gdy Papież ułożył wszystkie życzenia swoje, 
X. Czacki wystąpił ze swojem, aby konsekracya 
odbyła się w dniu Ś. Joachima, który jest pa­
tronem byłego kardynała Pecci. Chętnie na to 
zgodził się Leon X III. Nominacya będzie wkrótce 
ogłoszoną, aby zaraz po konsystorzu we wrze­
śniu, gdy msgr Meglia otrzyma godność kardy­
nalską, jego następca mógł udać się do Paryża.

Przed kilkoma dniami zamordowano pchnię­
ciem sztyletu O. Cardoni, Dominikanina z kon­
wentu Minerwy wśród białego dnia, gdy wracał 
do domu przez plac W enecki. Mimo rany śmier­
telnej żył jeszcze kilka dni; wówczas policya 
rzymska przyprowadzała do jego mieszkania wielu

posądzanych o to morderstwo, lecz dopiero gdy 
mu pokazano istotnego zabójcę, dał znak potwier­
dzający. Powtórzono nazajutrz tę samą konfron 
tacyę z umierającym, a to w celu Bprawdze 
nia osoby zabójcy,"i tym sposobem wykryto p ra­
wdziwego sprawcę zbrodni. Ów zakonnik aż trzy 
razy przed śmiercią spełnił akt przebaczenia dla 
swego mordercy, że nie ma do niego żalu i gnie­
wu. Pogrzeb zamordowanego Dominikanina był 
wspaniały. Co się zaś tyczy mordercy, nie ma 
pewności, czy będzie skazany, bo nieraz w podo­
bnych razach jednemi drzwiami prowadzą do 
więzienia zbrodniarza, a drugiemi go wypuszczą.

NPan uwolnił generała broni Antoniego br. M ol 
l i n a r y - M o n t e  P a s t e l l o ,  komenderującego 
we Lwowie, od tej posady wskutek jego prośby, 
spowodowanej względami na zdrowie, i udzielił mu 
urlopu z przeniesieniem w stan nadliczbowy.

Dalej Najjaśn. Pan zamianował fmp. Edwarda 
br. L i t z e l h o f e n a ,  komendanta wojskowego w 
Krakowie, generałem komenderującym we Lwowie, 
a fmp. Karola br. B i e n e r t h a ,  komendanta II  
dywizyi piechoty, komendantem wojskowym w 
Krakowie.

Wiedeń 11 sierpnia. W  Politik znajdujemy 
w korespondencji wiedeńskiej następujące szcze­
góły o rokowaniach Czechów z rządem, a wzglę­
dnie z hr. Taaffem:

„Dr Rieger wyjechał z W iednia a obecny po­
byt jego tutaj ma wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa wielkie znaczenie polityczne. W  r ę k u  
C z e c h ó w  s p o c z y w a  d z i ś  k l u c z  s y t u a c y i ,  
i od nich zależy cecha, jaką  przyszła większość 
Rady państwa mieć będzie. Jeżeli Czesi nie wstąpią 
do Rady państwa, to będą mieli większość znów* 
centraliści i będziemy mieli nowe wydanie gabi­
netu Auerspergowskiego, z dawnym bezowocnym 
programem. Jeżeli wreszcie Czesi wstąpią do p ar­
lamentu i skoalizują się z lewicą, to będzie m u­
siał być utworzony gabinet umówiony pomiędzy 
Czechami i lewicą. A zatem czy Czesi do parla­
mentu wstąpią czy nie, zawsze od nich będzie za­
leżeć przechylenie się parlamentarnej i poli­
tycznej sytuacyi w tym lub owym kierunku. P o ­
trzeba się zatem liczyć z nimi, i to już dostatecznie 
tłomaczy podjęte z nimi rokowania hr. Taaffego. 
Żaden mąż stanu nie mógłby w obecnej chwili 
tuż przed zebraniem się nowej Rady państwa u 
tworzyć gabinetu bez zapytania wpierw Czechów, 
czy chcą wstąpić do Rady państwa lub nie? H r. 
Taaffe musiał zapytać o to Czechów, jeżeli nie 
chciał narazić się na niebezpieczeństwo utworze­
nia gabinetu, który byłby może zmuszony ustąpić 
zaraz po pierwszem posiedzeniu nowej Rady pań­
stwa, natrafiwszy tam na większość zupełnie inną 
niżeli się spodziewał. O nic więcej hr. Taaffe 
nie zapytywał Czechów; a na pytanie to otrzy­
m ał odpowiedź szczerą, umiarkowaną i stanowczą. 
Nieprzyjazne hr. Taaffemu dzienniki czynią mu 
wielką niesprawiedliwość, podsuwając mu różne 
nne rzeczy, o których on nawet nie pomyślał. 
Sa teraz postawił on tylko jedno otwarte zapy­

tanie, na które mu otwarcie odpowiedz'ano. Oto 
cała rzecz; mniemamy, że hr. Taaffe nie pytał 
na próżno, i że odpowiedź przywódzeów czeskich 
nie pozostanie bez skutku".

W  tym samym przedmiocie pisze pragska Epo­
ka: H r. Taaffe nie przyrzekł dotychczas przy­
wódcom czeskim nic więcej jak  to, coby i Niem­
cy osiągnąć mogli — mianowicie większość parla­
mentarną. Dalej nie sięgają ustępstwa ministra 
względem Czechów. Stoi on zupełnie na tym sa­
mym punkcie co na wiosnę. Nowy Potocki przy­
rzekł Czechom większość w parlamencie, jeżeli 
doń wstąpią i rozumną taktykę zachowają. O p ra­
wach politycznych korony czeskiej nie było do­
tąd z nikim mowy. Hr. Taaffe jest zresztą mę­
żem stanu bardzo powściągliwym i o ustępstwach 
mzaparlamentarnych stanowczo wspominać nawet 

nie chce. Czescy przywódzcy zbierają się poufnie 
u  hr. Hohenwartha, aby snuć piękne plany utwo­
rzenia przyszłej większości parlam entarnej; ale 
czy ją  mieć będą, tego nie są jeszcze dzisiaj pe­
wni. Główna rzecz, której dzisiaj żąda D r Rieger 
od hr. Taaffego jest to , ażeby sprawa reformy 
wyborczej w Czechach i równouprawnienia objęta 
jyła mową tronową, lub przynajmniej oświadcze­

niem rządu, które po niej zaraz nastąpi.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  12 sierpnia.

Przypominamy, że jutro rano o godzinie 9tej od­
prawi się w kościele katedralnym na Zamku nabo­
żeństwo jako w trzechwiekową rocznicę śmierci kar­

dynała Stanisława Hozyusza, krakowianina, słynnego 
w dziejach Kościoła i narodu. Celebrować będzie 
X. biskup Dunajewski, a kazanie powie X. kanonik 
Polkowski.

Dla rodziny ś. p. Terlikiewicza złożył X. Kon 
stanfy Będaszewski, pleban w Harcie 5 złr.

Chińczyk Acz-Czi, który już zdobył sobie sła 
wę w Krakowie, da we czwartek w tutejszym teatrze 
letnim nadzwyczajne przedstawienie z bardzo urozmai­
conym programem. Dodaną będzie wyborna komedya 
hr. Koziebrodzkiego Stryj przyjechał, która zawsze 
wielkiem cieszy się u nas powodzeniem, a orkiestra 
wojskowa wykona koncert.

Z różnych stron dochodzą nas liczne zapytania 
w sprawie nowo zawiązanego krajowego Towarzy 
stwa rybackiego w Krakowie, którego celem jest za 
rybianie wód krajowych oraz pomnożenie i zapewnie­
nie dochodów z gospodarstwa rybnego. Na podstawie 
zasiągniętych informacyj u Dra Nowickiego, za któ­
rego staraniem Towarzystwo wspomnione do życia po- 
wołanem zostało, zawiadamiamy interesujących się tą 
sprawą, że statut Towarzystwa rybackiego zatwier­
dzony już został przez Namiestnictwo dnia 2 b. m. 
i że ogół zajmuje się bardzo żywo tą sprawą, gdyż 
w przeciągu kilku dni przystąpiło do Towarzystwa 
li tylko z m. Krakowa przeszło 200 członków. Popie­
rając najżyczliwiej usiłowania Dra Nowickiego w tym 
kierunku, sądzimy, iż byłoby bardzo pożądanem, aby 
na podstawie zatwierdzonego już statutu, zwołane zo­
stało w czasie możliwie najbliższem zgromadzenie ogól­
ne celem wyboru zarządu i uchwalenia statutu dla 
oddziałów Towarzystwa w całym kraju tworzyć się 
mogących, gdyż wedle naszego przekonania tylko naj­
rychlejsze zawiązanie stosunków i wspólne działanie 
Towarzystwa rybackiego w Krakowie z oddziałami 
czyli filiami Towarzystwa w różnych okolicach kra­
ju, może być pożytecznem i błogietn w swych skut­
kach dla tej zupełnie u nas zaniedbanej gałęzi go­
spodarstwa krajowego.

Wczoraj o godz. 8ej wieczór Franciszek Ban­
dura, służący, czyszcząc okna na pierwszem piętrze 
pod L. 124 przy ulicy Górnych młynów, spadł na ru­
mowisko przed domem leżące i mocno się potłukł. 
Lekarz miejski Dr Buszek, opatrzywszy Bandurę, ka­
zał go odwieźć do szpitala.

Na mieście można dziś spotykać gromady wło­
ścian z dalekich stron, eiągnących ze śpiewami po- 
bożnemi na odpust Wniebowzięcia do Kalwaryi Ze­
brzydowskiej.

P. Wiktor Wysocki, mydlarz, na Półwsiu za­
mieszkały, znękany chorobą suchot trwającą od da­
wna i zmartwieniami domowemi, usiłował odeorać 
sobie życie i w tym celu zrobiwszy wczoraj rozpo­
rządzenie majątkowe, dzisiaj w południe z dubeltówki 
nabitej wystrzelił do siebie, lecz nabój uszkodził mu 
tylko twarz, i zranionego z polecenia Dra Buszka 
odwieziono do szpitala Śgo Łazarza.

-*• Już dawniej spostrzegano na niektórych miej­
scach w Wieliczce zagłębianie się poziomu. Dziś znów 
dało się spostrzedz coś podobnego i rysowanie się 
powierzchni ziemi. Miało tam zajść zapadnięcie się 
w salinach w stronie cmentarza a nawet głoszą, że 
górnicy musieli z tego miejsca uchodzić. O ile dotąd 
wiemy, ślady na powierzchni są widoczne a tymcza­
sowo żandarmerya zamknęła drogę do Gdowa.

— Dochodzi nas następujące objaśnienie:
Dzienniki doniosły o śmierci Zborowskiego w Ame­

ryce. Jeżeli to nie myłka w nazwisku, bo Zobriski 
może prędzej oznaczać Zabrzezińskiego, z tego rodu 
Aryanie osiedli w Ameryce i zakupiwszy naówczas 
za bezcen grunta i tych z czasem nie rozprzedawszy, 
przyszli do ogromnego majątku, to Zborowski który 
przed parą laty był w Krakowie, nie od Samuela po­
chodzi, tego bowiem potomstwo dokładnie znane, za­
raz wróciło na katolicyzm i wkrótce wygasło, ale od 
brata jego, bannity Jędrzeja, który Polskę opuścił i 
którego potomstwo mniej jest znanem. Od niego wy­
wodzili się Zborowscy na Szląskn mieszkający i od 
niego owi w Ameryce osiedli pochodzą. Niektórzy 
Aryanie osiedli w Holandyi; długo istnieli tam Sta­
dniccy, a może i dotąd jeszcze niewygaśli.

—  N. Pan przeznaczył 100 złr. na cerkiew dla 
gminy Huta Różaniecka w powiecie Cieszanowskim.

—  D. 9 b. m, późnym wieczorem wybuchnął pożar 
na przedmieściu Strzyżowa w zabudowaniach dwor­
skich p. Ignacego Skrzyńskiego. Przy energicznej po­
mocy straży ogniowej ograniczono wprawdzie dalsze 
szerzenie się ognia, ale zgorzały gumna z całemi zbio­
rami. Szkodę oceniają przeszło na 15,000 złr.

— We Lwowie żołnierz policyjny dostrzegł wie­
czorem w niedzielę mężczyznę przebranego w kobiecą 
odzież i zatrzymał go, ale gdy prowadzony więzień 
ścigany i dognany, rzucił się na policyanta i otrzy­
mał pomoc od wyrobników, żołnierz dobył pałasza 
i ranił w głowę aresztowanego. Patrol zabrał go na­
stępnie. Był to zbieg od ułanów Fedor Andruch.

— Rada municypalna paryska, która już niedawno 
odmówiła swej aprobaty na wielkość Karola Wgo, 
teraz naradza się nad tem czy statua Henryka IV 
zasługuje na honorowe miejsce przy dekoracyi ma­

jącego się odbudować ratusza. Ciekawa rzecz, która 
z uznanych powszechnie znakomitych postaci dzie­
jów francuskich utrzyma się wobec tej surowej cen­
zury i w porównaniu z Gambettą, Wiktorem Hugo i 
Ludwikiem Blanc.

— Policya drezdeńska odbyła jednego dnia w 26 
domach rewizyę, poszukując socyalistów i wielką ilość 
zabrała broszur i czasopism socyalistycznyeh, które 
rozpuszczano między rzemieślników. Oprócz broszur 
i druków, znaleziono korespondencye, najwięcej z wy­
chodźcami niemieckimi w Ztirich. Uwięziono pięć osób, 
jednego redaktora, dwóch kupców, jednego literata.

— Wilhelm van Hamme, który oskarżył był po­
deszłego bibliotekarza Jezuitów o autorstwo plakatów, 
grożących śmiercią królowi Belgijskiemu, został po­
ciągnięty do odpowiedzialności za pobicie i ciężkie 
zranienie kelnera i za przylepianie i napisanie rze­
czonych plakatów.

— Dnia 3 b. m. parowiec belgijski „Louis David" 
płynący z Antwerpii do Alicante z ładunkiem ku­
pieckim uderzywszy w nocy o skałę w pobliżu wy­
spy Quessant (dep. Finisterre) zatonął natychmiast. 
Z 28 ludzi załogi znalazło śmierć 21 między nimi 
kapitan.

— Wśród burzy i deszczu jeden Rosyanin dognał 
na szczycie Schneekoppe w górach Olbrzymich żonę 
swoją, która uszła była z Odessy z przyjacielem mę­
ża swego. Spotkanie to nie obeszło się bez pojedynku 
na pięści, ale właściciel gospody z sługami swymi 
rozbroił walczących. Mąż niezdoławszy nakłonić żony 
do powrotu, postanowił szukać pomocy u władzy, ale 
zanim zdołał złożyć dowody, znikła żona i przyjaciel.

— Korespondent do gazety Saratowskij listok do­
nosi o nowych sekciarzach w gub. Saratowskiej, tak 
zwanych „dziuropiekach". Kupiony na rynku kołacz 
lub bułkę wprzód kładą u siebie w domu do pieca, 
w którym zrobiony jest otwór niewielki przez ścianę 
domu na ulicę albo w podwórko. Tą właśnie dziurą 
wszelka sprosność i brzydota, podług wierzenia „dziu- 
ropieków", udzielona darowi Bożemu rękami prawo- 
sławnemi, ma wyjść z kołacza lub z bułki.

— W zeszłym tygodniu umarło w Memphis 29 
osób na zgniłą gorączkę.

W l s ó o m o ę c l  p o l i c y j n e .  Straż policyjna 
przytrzymała: Annę Prohaskową, za rozbicie rozmy­
ślne szyb w oknie na Zwierzyńcu ; Jakóba Troppau- 
era, za kradzież pościeli przez włamanie się; Gustę 
Borgerównę, za kradzież kosztowności, pieniędzy i in­
nych rzeczy kobiecie, która ją  przyjęła na nocleg; 
Wolfa Tewla, za kradzież pudełka z ważkami; za 
pijaństwo ośm osób.

W policyi złożono: Książkę do nabożeństwa dzie­
cinną znalezioną przed paroma tygodniami na plan- 
tacyach wraz z obrazkami i z modlitwami pisanemi; 
okulary w futerale, które przed kilkoma dniami trzy 
damy wiezione na Grzegórzki zapomniały w|doróżce 
Nr 8, a które złożył Jędrzej Nowak woźnica tej do­
rożki. Pod L. 301 przz ulicy Śgo Jana, znajdnje się 
przybłąkany legawiec maści kasztanowatej.

T e a t r  Ł e t n l .  —  We wtorek dnia 12 sierpnia: 
Komedya w 4 aktach wierszem hr. Al. Fredry (oj­
ca): Co tu kłopotu!— Początek o godz. wpół do 8.

— We środę d. 13 sierpnia: ŚŚ. Hipolita i Kas- 
syana.

Wiadomości bibliograficzne.
Coraz liczniej ukazujące się opisy Tatr od strony 

węgierskiej w czasopismach zagranicznych, świadczą 
najlepiej o żywem zajęciu, jakie te góry w kołach 
turystów i czytających ciągle wzbudzają. Świeżo za­
mieścił illustrowany miesięcznik lipski Ans allenWelt- 
theilen w 10 zeszycie b. r. artykuł o jaskini lodowej 
w Dobszynie i doliny Straceńskiej, przez E. Zastro- 
wa (Walda); tygodnik Natur zaś podaje w ostatnich 
dwóch Nrach obszerniejszy piękny opis Dobszyńskiej 
jaskini i Tatr wprawnego pióra Dr K. Schliephacke- 
go; dla dokładniejszego zrozumienia rzeczy dodane są 
piękne illustracye ważniejszych partyj z jaskini lo­
dowej.

Składki na srebrny wieniec
dla <F. I. Kraszewskiego:

Na ręce p. Adama Miłaszewskiego złożyli: Dr Goe­
bel 2 złr.; Dr Mohr, fizyk, F. Winter, Dr Dłużyński, 
Stankiewicz, Schreder, A. Suski po 1 złr.; Nagel, 
J. H. po 50 c.; razem złr. 9.

Na ręce p. Horwatha, notaryusza w Chrzanowie 
złożyło 90 osób po większej części nieczytelnie pod­
pisanych i drobnemi kwotami łączną sumę 70 złr. 
65 cent.

Sprawy sądowe.
Kraków d. 11 sierpnia.

Losowanie sędziów przysięgłych.
W tutejszym sądzie karnym odbyło się w dniu 9

szej tece przechowane do dziś dnia.
Przy takiem zamiłowania do rozszerzania wie­

dzy i przyrodoznawstwa oczywista, że balon żywo 
musiał zająć monarchę. Kazał on na pamiątkę 
pomyślnej próby wykonanej z pałacu Mniszchow- 
skiego wybić medal z popiersiem Blancharda. A 
zapału sfer dworskich ślad drukowany zostawił 
nadworny poeta Trembecki w swojej odzie p. t. 
„Balon".

Gdzie tylko bystrym orzeł polotem 
Pierzchliwe pogania ptaki,
A gniewny Jowisz ognistym grotem 
Powietrzne przeszywa szlaki,
Niezwykłych ludzi zuchwała para 
Zwalczywszy natury prawa,
Wznawia tór klęską sławny Ikara 
I na podniebiu już stawa.
Nabrzmiały kruszców zgorzałych duchem 
Krąg lekkiej przodkuje łodzi,
Los dla niej rudlem, nici łańcuchem 
Z wiatrami w zapasy chodzi.

Tak z emfazą woła dw orak-poeta w natchnie­
niu sztucznem; lecz snać niezadowolony poetyczną 
stroną tego bujania samopas po ruchliwych falach 
powietrza, przemyśliwa nad praktyczną stroną 
vyynalazku, pyta się swojej fantazyi, jakby zapo- 
biedz, aby niestateczny „los dla łodzi rudlem" 
jedynym nie pozostał. Pod Nrem 231 znajduje się 
w tece (której opis podałem w artykule poprzednim 
o Stanisławie Auguście jako poecie) zbiór listów 
w tej materyi pisanych, a  prozaiczną odpowiedzią 
na to pytanie będących. Są one bez podpisu i bez 
daty, prócz jednego, ostatniego, na którym król 
położył: 28 Junii 1795. Kreślone znanym chara­
kterem drobnym i wyraźnym Trembeckiego i ka­
żdy zaczyna się od: Najjaśniejszy Panie, a  za­

kończony charakterystycznym zygzakiem autora 
Zofijówki, wyglądającym jakby podwójny lub po­
trójny wąż Sforcyów. Jeden nadto nosi jeszcze 
wyraźną pieczątkę z herbem Prus lszy  — jak  
wiadomo klejnotem rodowym poety — i poufały 
adres na wierzchu: A u ioi, nic więcej. Trem­
becki, jak  to też z naszej teki dowiedzieliśmy się, 
prócz słynnego talentu poetyckiego, miał żyłkę 
naukową, zasadzał na tem miłość własną, żeby 
odznaczyć się w umiejętnościach historycznych, 
w archeologii, nawet w higienie, dla której prze­
pisy mozolnie układał. Jeżeli zwykle już w War­
szawie temi rzeczami lubił się zajmować, to sze­
rokie pole do eksperymentów i bujania myślą 
otworzyło mu się w Grodnie, gdzie król zjechawszy 
na początku 1795 r. dwa lata przesiedział, jako 
zdetronizowany i pozbawiony poddanych i wolności 
monarcha, któremu dla osłody tylko, wygody, ho­
nory, część dworu i królewskie utrzymanie pozo­
stawiono.

Pobyt w Grodnie musiał prócz wszystkich u- 
pokorzeń, także brakiem wszelkiego zajęcia dać 
się we znaki królowi przyzwyczajonemu do czyn­
nego życia. Wydany niedawno (w Roczniku Tow. 
hist, literackiego w Paryżu za lata 1873 — 78) 
dziennik hr. Bezborodki, dozorcy dodanego kró­
lowi w Grodnie, notuje codz eń prawie spacery i 
wizyty, a  prócz nich nic więcej. Dodany dwór 
starał się pewno rozweselać nieszczęśliwego; wy­
myślano ekskursye różne naukowe w okolice dla 
zbierania roślin, oglądania osobliwości i t .d .  Szam- 
belanów i dworzan staraniem było rozrywać króla 
zajmującą rozmową; między innemi wprowadzono 
także na stół temat o balonach.

(Dokończenie nastąpi).

Z RABKI.

Kilka ślicznych panienek, których tu  w Rabce 
jest mnóstwo, chciało zmistyfikowaó znanego czci­
ciela płci pięknej, bawiącego tu  poetę A. E. Odyń- 
ca, przebierając się raz za góralki, drugi raz za 
mniszki kwestarki a w obu razach mistyfikacya 
się powiodła. Lecz poeta wywiedziony w pole nie- 
zaniedbał odwetu, a odwet poety za figiel dziew­
częcy — to krakowiaczek. To też na przedsta­
wieniu „Łobzowian" przez trupę p. Katnera je ­
den z aktorów odśpiewał krakowiaka, który wam 
przesyłam. D la objaśnienia dodać należy, że gó­
ralki i mniszki ukazały się boso —  ztąd krako­
wiaczek zwrócony do wróżek bosonóżek.

Rabskie wróżki bosonóźkl.
krakowiaczek Rabski.

Mająć Tatry, mają 
Gemzy swe i wróżki!
Lecz ma też i Rabka 
Swoje bosonóżki.

Przez pół gemzy, przez pół wróżki, 
Bosoaóżki, białonóżki,

O ! ma też i Rabka 
Swoje genijuszkil

Skaczą gemzy, skaczą 
Przez skaliste dróżki; 
Lecz niechno obaczą 
Rabskie bosonóżki,

Jak po wschodach, czy po kładce, 
Po Krzywoniu, czy Biernatce *) 

Jak umieją skakać,
Rabskie bosonóżki!

Gemzy zawstydzone,
Muszą schylić różki,
Bo zręczniej, niż one 
Skaczą bosonóżki:

Rów czy rzeŁa, zawsze wprost, 
Przez powietrze, jak przez most, 

Wieją w lot jak puszki, 
Rabskie bosonóżki.

Gdy zaś zwodzić ludzi 
Cel i chwała wróżek;
Toć i w nich wstyd wzbudzi 
Wyższość bosonóżek,

O! tak! wyższość— jak w podskokach, 
Tak w figlarstwach i w urokach 

Rabskich bosonóżek.

Czy w święte siostrzycki,
Czy w górskie pastuszki 
Przedzierżgną się niby 
Rabskie bosonóżki:

Boże służki, czy pastuszki, 
Zawsze są to zwodne wróżki, 

Zawsze czarowniczki!

•) Nazwiska gór okólicznycb, miejsca zwykłych space­
rowych wycieczek.

A jak zaczną zdradnie 
Oczkami urzekać,
Człek sam już nie zgadnie,
Gonić, czy uciekać?

Bo od ponęt do pogróżek,
Wszystko błyszczy w oczkach wróżek, 

A któż zgadnie 
Co tam na dnie 

W sercach bosonóżek?

I nie ma lekarstwa,
Gdy przyjdzie pokusa,
Jak za te figlarstwa 
Chcieć dać im całusa.

Wtedy strach je wnet ogarnie, 
I uciekną w skok figlarnie, 

Jak od krzyża,
Lotna, chyża.

Powietrzna pokusa.

Bieda tylko, bieda,
Ze po tem widzeniu,
Już się nigdy nie da 
Zatrzeć we wspomnieniu,

Strach tych czarów, tych pogróżek, 
Ach! a zwłaszoza zaś tych wróżek, 

Żal widoku,
Żal uroku 

Rabskich bosonóżek.



CZAS is Brody 13 Sierpnia 1879.

b. m. losowanie sędziów przysięgłych głównych i za 
gtępców na IV kadencyę r. b., która się w dniu 1 
września b. r. rozpoczyna. Losowania dokonał Radca 
Sądu krajowego p. Ł o b a c z e w s k i  w obecności 
radców sądu krajowego pp. B a l z a r a  i Miku  
sz ews k i e go ,  zastępcy prokuratora p. L i pk i ,  de 
legata Izby adwokackiej Dra K a u f m a n n a  i proto 
kólanta Kóhl e ra .

Wylosowani zostali na sędziów przysięgłych głó 
wnych:

1) B aż an Władysław apt., 2) H i r s c h b e r g  Wolf 
kup., 3) G u z i k o w s k i  Józef wł. real., 4) Wężyk  
Teofil wł. real. 5) S c h l e s i n g e r  Samuel kup., 6 
Dr G r a b o w s k i  Kazimierz lek., 7) Alfred John 
współwł. brow., 8) F i s c h e r  Władysław kup., 9) 
B o r k o w s k i  Włodzimierz apt., 10) hr. Szembek  
Zygmunt wł. dóbr., 11) Dr Józef S z e w c z y k  leh., 
12) Dr Ż e b r o w s k i  Maurycy lek., 13) Zwol i ńs k i  
Łukasz wł. realn., 14) bar. L i p o w s k i  Adolf wł. 
dóbr Hucisko, 15) N e me t z  Jan kup., 16) Sl i s se r  
Maurycy wł. real. 17) S r o c z y ń s k i  Andrzej wł. 
real., 18) Bą k o ws k i  Michał wł. real., 19) Gi inzig 
Bernard piwow., 20) Z a wa d z k i  Wincenty wł. real. 
21) H u b a c z e k  Adolf urzędn. Tow. ogniow., 22) 
H a u b e n s t o c k  Bernard kup., 23) Dr M a r k i e ­
wicz  Władysław adw., 24) S k a r ż y ń s k i  Dyonizy 
dyrek. banku, 25) K a r c z m a r c z y k  Franciszek wł. 
real., 26) R z e w u s k i  Stanisław wł. traktyerni, 27) 
Ho s z o w s k i  Ludwik wł. dóbr Chełm, 2 ) Wąto-  
r e k  Piotr wł. dóbr Gruszów, 29) Goebe l  Stanisław 
wł. real. 30) D o s k o w s k i  Józef Dr Med., 31) Krę-  
c i ń s k i  Stanisław wł. real. 32) S t a n k i e w i c z  Ka 
zimierz urzędn. kasy Oszczęd., 33) Ba l i c  er  Mojżesz 
wł. real,, 34) K l e i n  Maurycy kup., 35) S c h n e i ­
der  Jan wł. real., 36) M a t u s i ń s k i  Jacek budów

Z a s t ę p c y :
1) Cypr e s  Peretz kup.,, 2) S c h o n b e r g  Natan 

wł. real. 3) Baz es Jeruchem kup. 4) B i e l a k  Jó 
zef kupiec, 5) Z a p l a t a l s k i  Józef kup., 6) W a ch- 
t e l  Szymon wł. real. 7) S r o k a  Paweł wł. real. 8) 
Cz e r n y  Antoni kup. 9) R a j a l  Ignacy kup.

Gospodarstwo handel i przemysł

Wiadomości 
0  biwra Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 11 i 12go sierpnia.

Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie był 
nadzwyczaj mały, wynoszący zaledwie 100 korcy psze­
nicy; innych produktów w tak małej dowieziono ilo 
ści, że nawet cen nie notowaliśmy.

Ruch i obrót na dzisiejszym targu kleparskim był 
mały, głównie z powodu wygórowanych żądań pro­
ducentów, na które konsumenci zgodzić się nie chcieli. 
Pomimo tego w końcu na wyższe żądania zgodzić się 
musieli. Do Prus zakupiono pewną ilość pszenicy 
przez agentów, gdyż samych kupców pruskich na tar­
gu nie było. Ceny w ogóle podniosły się; płacono za 
pszenicę o 75, żyto o 30, jęczmień o 25 c. wyżej 
od ostatniego targu. Piękną pszenicę zakupiono do 
młynów Podgórskich po 11 ‘25 c.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogr. od 8‘75 
do 10*50 złr.; czerwoną od 9*25 do 11*— złr.; bia­
łą od złr. 10*— do 11*25 złr.; żyto piękne od złr. 7*40 
do 7*70 złr., poślednie od 7*— do 7 35 złr.; jęcz­
mień piękny od 6*50 do 7*— złr.; na paszę od 6 20 
do 6*45 złr.; owies od 7*— do 7*60 złr.; groch od 
6*50 do 7*50 złr.; fasolę od *950 do 11*— złr.; jagły 
od 9*50 do 10*50 złr.; tatarkę od 6*50 do 7 złr.; proso 
od 5 75 do 6*50 złr.

W ie d e ń  10 sierpnia.
A  O k o w ita .  Na naszem targowiska ruch o- 

słabł, cena jednak pozostała bez zmiany 32*50 złr. 
Pesz t ,  9 sierpnia: 33 50—34*— złr. — Wroc ł aw,  
9 sierpnia: w miejscu 53 60 mrk. żądano. — na
sierpień 53*— mrk.płacono.---------- *— Szczec in ,
9 sierpnia: w miejscu 55*80 mrk., na sierpień 54*40 
mrk., na sierpień-wrzesień 54*40 mrk., na wrzesień- 
pażdzier. 53*60 mrk. — Ber l i n ,  9 sierpnia: w miej­
sca 55*30 mrk., na sierpień-wrzesień 54*30 mrk., 
na wrzesień-pażdziernik 54*50 mrk., na kwiecień-maj 
63*90 mrk. — Pa r yż ,  9 sierpnia: na ten miesiąc 
59*50 frank., na wrzesień 59*50 frank., na wrze- 
sień-grudzień 59*50 frnk., na stycz.-kwiec. 59*— frnk.

H iafta. Wiedeń ,  10 sierpnia: za 50 kilo z dwor­
ca z cłem 8*25 złr. — T r y est ,  9 sierpnia za 100 
kilo bez cła 11*25 złr.— Br ema ,  9 sierpnia: za 50 
kilo 6*70 mrk. — Ha mbur g ,  9 sierpnia: w miej­
scu 6*60 mrk., na sierp. 6*65 mrk., na wrzes.-grud. 
7*20 mrk.— An t we r p i a ,  9 sierpnia: za 100 kilo
17  frk.— Nowy Jork ,  9 sierpnia: za galonę
(= 2 ., kilo) 6*/* ct. pap., w F i l adelfi i  6% et. pap.

Kasa Oszczędności w  Krakowie.

Stan wkładek dnia 30 czerwca
1879 roku w ynosił złr. 5,771,190 c. 18

D. 30 czerwca 1879 nie podnie­
siono, skapitalizowano procentu złr. 141,614 c. 74 

Od 1 do 31go lipca 1879 roku
złożono ..................................... złr. 280,457 c. 67

Razem 6,193,262 c. 59

Przyjechali do Krakowa od 11 do 12 sierpia.
HOTEL POLLERA. E. Galiński z Wrocławia; M. 

Granizer z Bytomia; J. Wąsowicz z Warszawy; W, 
Paklewski z Radomia; F. E. Scbiifer z Drezna; X. J. 
Urban z Loschitz; X. Dr J. Mikuła z Mogilniey; A. 
Przyłęcki z Jasła; G. Hotop z Kasselu; J.Wurst z Freu- 
denthal; K. Krieger, E. Spiegel, J. Goldmann z Wie­
dnia ; X. A. Zmura z Poznania; M. Jellinek z Mora­
wy; K. Neumann z Sambora; H. Birnbaum z Wie­
dnia ; M. Elżanowska z Warszawy; A. Moniuszko, B. 
Wyleżyński z Petersburga; E. Ullrich z Reichenberga; 
T. Świerczewski z Cbrobrza; A. Kowalewski z War­
szawy; Antoni Gomoliński z Lwowa; W. Sokołowski 
z Chersonu; P. Markiewicz z Kongresówki.

HOTEL KRAKOWSKI. K. hr. Ledóchowska z Gór 
ki * Barb. hr. Zborowska z Biezdziedzy; H. hr. GSłis 
z Tuszowa; K. Kossowski z Włocławka; Winc. Sie- 
mieński z Żytna; J. Ziedlmaier z Ojcowa; A. Ber­
ger z Warszawy; T. Kalisiewicz z Kongresówki; J. 
Lamba z Odessy; A. Dąbrowski z Medyki; O. Am- 
broziewicz z Łańcuta; Józ. Rogalska z Tarnobrzega; 
S. Żywicki z Biskupic.

N A D E S Ł A N E . (2055).

P. K. Gł odz i ń s k i ,  nauczyciel i autor najnowszej 
metody kroju sukien damskich, bawi obecnie w Pa­
ryżu od paru tygodni i bardzo pilnie zwiedza wszy­
stkie zakłady kwalifikujące się do jego zakresu. Z po 
wrotem ma rozszerzyć działalność we wszystkich swych 
zakładach nauki kroju z korzyścią dla ogółu.

S. T.

N A D E S Ł A N E .

Czytelnikom Czasu, którzy zwiedzają Wiedeń, a 
życzą sobie kupić dobre z ł o t e  lub s r e b r n e  zegar­
ki, albo takowe listownie tam zamówić, poleca się 
firmą fabrykanta zegarków Ph. Fromm., Rothenthurm- 
strasse 9, naprzeciw Wollzeile. Ceny na jumiar -  
k owa ńs z e  w całej monarchii. (1853-4-1*2)

PHI
PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Depesze telegraficzne.

B e r l in  11 sierpnia. Minister rumuński Boe-  
e s k u  odjechał stąd wczoraj wieczór do P e­

tersburga.
M o n a c h iu m  11 sierpnia. Cesarz Franciszek 

Józef przybył tu wczoraj wieczór i wysiadł w pa- 
'acu księżnej Gizeli. .

P a r y ż  10 sierpnia. Journal ofjiciel ogłasza 
dekret zawieszający w urzędzie jlnego sekretarza 
departamentu Ardennes, Lomberta, Który na ob­
chodzie strzeleckim w Charleville w mowie swo­
jej natrącił o możności odwetu.

P e te r sb u r g *  10 sierpnia. Goniec Urzędowy 
ogłasza dłuższy wyciąg z raportu z d. 2 lipca o 
zarządzie Rumelii wschodniej przez władze rosyj­
skie. Raport wylicza kroki przedsięwzięte przez 
władze rosyjskie i trudności pokonane pod tym 
względem oraz stwierdza, że reprezentanci Rosyi 
w Rumelii wschodniej postępowali w duchu po­
kojowym.

S o f ia  10 sierpnia. P e r t e w  efendi przybył tu

w sobotę z beratem inwestytury dla księcia B uł­
garskiego. Rząd bułgarski^ zasypany jest różnemi 
projektami budowy kolei żelaznych, lecz w kwe- 
styach tych działa' przezornie i oświadczył repre­
zentantowi kolei żelaznej z Warny do Ruszczuka, 
że niemoże wchodzić w rozhior tej kwestyi nie 
zbadawszy poprzednio sprawy i nie mając w rę­
ku wszystkich dokumentów.

M o w y  J o r k  10 sierpnia. New-York Herald 
donosi: Rząd zamierza okólnikiem wezwać rządy 
europejskie, aby odradzały Mormonom emigrować 
do Ameryki, gdyż rząd Stanów Zjednoczonych po­
stanowił jak najsurowiej ścigać za wielożeństwo.

Z Pragi donoszą dziś, że w sobotę  ̂odbyło się 
tam zgromadzenie członków czeskiej i moraw­
skiej szlachty feudalnej pod przewodnictwem hr. 
Clam-Martinitza; przybył także na nie hr. Egbert 
Belcredi. Hr. Clam-Martinitz, o ile się ̂  dzienniki 
dowiedzieć mogły, zdawał  ̂zgromadzeniu sprawę 
o swej podróży do Wiednia wspólnie z p. Rie- 
gerem odbytej, prawdopodobnie jednak naradzano 
się głównie nad kwestyą obesłania Rady  ̂pań­
stwa. Dziś korespondenci z Wiednia dô  dzienni­
ków czeskich, a nawet z Pragi do dzienników 
wiedeńskich donoszą jakby na dane^ hasło, że 
szlachta czesko-morawBka przyłączy się w Radzie 
państwa do stronnictwa prawa, podczas gdy de­
putowani narodowości czeskiej z Czech i Morawy 
utworzą osobny klub. Niema to znaczyć rozdwo 
jenia w obozie czeskim, lub przygotowania się 
do odstępstwa, atoli w każdym razie, jeżeli wia­
domość ta ma być prawdziwą, jest to charakte- 
rystycznem, iż natura stosunków dość tam jest silną, 
aby zlanie się obywatelstwa czeskiego i jego re­
prezentantów z szlachtą i to na polu politycznem 
uczynić niemożebnem.

Dzienniki wiedeńskie wszelkich odcieni zajmują 
się w tej chwili sprawą utworzenia nowego gabi­
netu, który ma być koalicyjnym. Że takim bę­
dzie, a przynajmniej, że już zdecydowano, iż ta­
kim być ma, nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
Naprzód jest to forma rządu najwięcej odpowia­
dająca obecnemu położeniu parlamentarnemu, po- 
wtóre zapowiadają go i bronią wszystkie organa 
półurzędowe, a wreszcie korespondent nasz wie­
deński także doniesienia te potwierdza. Jedna 
tylko N. fr. Presse kruszy kopię przeciw myśli 
utworzenia ministerstwa koalicyjnego, a na po­
parcie twierdzeń swych przytacza mowę Dra Un- 
gra z r. 1868, w której zasadniczo potępił mini­
sterstwa koalicyjne. Dziennik ten powątpiewa, 
czy znajdą się mężowie polityczni, którzyby chcieli 
wstąpić do takiego gabinetu; zapomina jednak, 
że gabinet koalicyjny jest naturalnem i nieuni- 
knionem następstwem wyniku wyborów do Rady 
państwa i wejścia do niej Czechów, co dziś zdaje 
się już być niewątpliwem.

Pester Lloyd podał wczoraj na czele dziennika 
następującą wiadomość senzacyjną: „Ze strony, o 
ctórej wiarogodności wcale wątpić nie możemy, 
dochodzi nas ważne doniesienie, wobec którego 
wszelkie inne schodzi na drugi plan. Donoszą 
nam mianowicie, że wycieczki hr. Andrassego do 
Terebes nie można uważać za urlop, lecz za po­
czątek stanowczego ustąpienia hrabiego od kie­
rownictwa spraw zagranicznfćh. Wszystkim lo­
katorom w domu hr. Andraliego w Peszcie wy- 
jowiedziano już mieszkania i pałac ma być u- 

rządzony na pobyt hrabiego podczas zimy. Po­
wtarzamy, doniesienie to pochodzi ze źródła bez­
względnie pewnego, wobec atoli nie dających się 
określić, aby nie powiedzieć niemiłych widoków, 
jakie się otwierają, nie możemy pozbyć się na­
dziei, iż wiadomość ta nie sprawdzi się“. Zwra­
camy uwagę na to, co pisze o tej wiadomości 
corespondent nasz wiedeński w liście powyżej 
zamieszczonym. Dodamy tylko, że wprawdzie 
w Austryi nie jest rzeczą zupełnie niezwykłą, iż 
ministrowie utrzymują się na swem stanowisku 
właśnie wtedy, gdy opinią publiczna domaga się 
ich ustąpienia, ustępują zaś ku powszechnemu 
zdumieniu w chwili, w której się tego najmniej 
spodziewano, atoli na razie doniesienie o ustą- 
jieniu hr. Andrassego z wielką przyjmować na- 
eży przezornością, jakkolwiek nieprawdopodobnem 

nie jest; dość przypomnieć, że sam Pester Lloyd 
nie podaje go bez zastrzeżenia, chociaż zapewnia, 
że go ma ze źródła najpewniejszego. Nie można 
także zapominać, iż w skutek sporów hr. An-

drąssego z sferami wojskowemi, mógł pierwszy 
użyć tego środka t. j. ogłoszenia o swem ustą­
pieniu, w celu zaalarmowania opinii publicznej 
w Węgrzech, aby w niej znaleść poparcie dlą
swych planów.

Wspomnieliśmy już dawniej o wydanem rozpo­
rządzeniu rządu rosyjskiego w przedmiocie obo­
wiązkowego wykładu nauki religii rzymsko-kato­
lickiego wyznania we wszystkich szkołach po­
czątkowych i w tych z gimnazyów i progimna- 
zyów w" których przedmiotu tego dotąd nie wy­
kładano. Obecnie dowiaduje się Kuryer codzienny, 
że w uzupełnianiu tego rozporządzenia, polecono 
władzom administracyjnym na prowincyi czuwać, 
aby duchowni, udzielający bezpłatnie lekcye re­
ligii po szkołach elementarnych, mieli na każde 
w tym celu żądanie zapewnione ułatwienie prze­
jazdu.

Zapowiadają znów nową dymisyę w gabinecie 
pruskim. Dr Leonhardt, syt sławy i trudów^ pra­
gnie wypocząć, ale po wprowadzeniu w życie or- 
ganizacyi sądowej. Minister dawniej hanowerski, 
przeszedł on już w r. 1867 do gabinetu pruskie­
go i wcale nie wahał się jako minister sprawie­
dliwości głosować przeciw swemu wczorajszemu 
królowi w sprawie jego bezpośredniej, bo co do 
zaboru majątku prywatnego króla Jerzego. W dziele 
kulturkampfu był on bardzo czynnym, bo uznał 
za właściwe utworzenie osobnego sądu dla spraw 
kościelnych. Leonhardt temu służy, kto mu pła­
ci i jego prawne pojęcia zgadzały się zawsze 
z wolą silniejszego. Oczywiście, że po ustąpieniu 
Falka stanowisko jego stało się fałszywom.

Cesarzowa Rosyjska przejechała w niedzielę 
przez Berlin do Jugenheim do Hesyi, nie zatrzy­
mując się w drodze.

Żapowiedziana podróż do południowej Francyi 
prezydenta Grevy została odwołaną, jak twierdzą 
z tego powodu, że zamiast owacyi na rzecz dzi­
siejszego kierownictwa Rzeczypospolitej, prezy­
dent zebrałby znów po drodze mnogość protesta- 
cyi i petycyi przeciw projektom p. Ferry znoszą­
cym wolność wychowania. Z tego samego powodu, 
aby niedopuścić objawów niechętnych tej refor­
mie, minister spraw wewnętrznych wydał okólnik 
do prefektów, zabraniający radom departamento­
wym, które niebawem mają być otwarte zajmo­
wać się kwestyą ustaw edukacyjno-wyznaniowych. 
Wiele bowiem rad departamentowych zamierzało 
zanieść protesta przeciw ustawom Ferrego. Da­
wny rewolucyonista Blanqui, który został wybra­
ny w Bordeaux, pomimo, że odsiadywał jeszcze 
karę w więzieniu, stawia na nowo swoją kandy­
daturę w tern mieście; wiadomo bowiem, że rząd 
uznał ten wybór za nielegalny i niepoddał go na­
wet pod zatwierdzenie Izby.

Jutro we środę daje gabinet angielski w Green­
wich obiad ze zwierzyny na rozpoczęcie pory po­
lowania a zarazem na pożegnanie parlamentu, jak 
to bywa zwyczajem. Nie obejdzie się przy tój 
sposobności bez mów politycznych.

Zapowiadana zmiana, nowego gabinetu tureckie­
go ma wejść niebawem w życie a to w duchu 
reformacyjnym. Do Polit. Corresp. donoszą, że 
w Konstantynopolu krążą pogłoski o powołaniu 
na nowo Midata. Porta w odpowiedzi na notę 
serbską żądającą wynagrodzenia szkód zrządzonych 
irzez napaść Albańczyków*, zbija roszczenia Serbii 
ako przesadzone i utrzymuje, że obustronnie na­
jadano się wzajem i że ostatni napad albański 

da się wytłomaezyć wzburzeniem panuj ącem z po­
wodu przyłączenia do Serbii posiadłości tureckich. 
Jorta odpycha w końcu odpowiedzialność za wy- 
jadki zaszłe. Natomiast z Belgradu donoszą te- 
egrafem pod dniem wczorajszym do Polit. Corr., 

że Porta nie odrzuciła żądań Serbii, lecz dotych­
czas tylko nie przystała na wysokość wynagro­
dzenia.

Inną ważniejszą zaś wiadomość przynosi ten te- 
egram z Belgradu, a mianowicie, że d 10 b. m. 

nastąpiła ratyfikacya wszystkich protokółów ty­
czących się oznaczenia stałej granicy między Ser­
bią a Bułgaryą i Serbią a Turcyą. Zagraniczni 
członkowie komisyi międzynarodowej, ukończy­
wszy swe prace, mieli dziś odjechać z Belgradu.

W  Konstantynopolu tylko o reformach mowa. 
Słowo to stało się hasłem a dyplomacya turecka 
jest dość zręczną, aby nie miała utrzymymać 
w grze tego słowa. Stary tylko poseł angielski 
Layard niedowierza zapewnieniom reformy a po­
nieważ zawsze zaprzeczał, aby reformy europej­

skie mogły się W Turcji udać, przeto opuści 
posadę swoją a zajmie ją  lord Dufferin, który 
jednak wprzódy był posłany do Petersburga, bo 
bez znajomości Rosyi nie umiałby w Konstan­
tynopolu zachować s ię . stosownie.

Kiedy Fuad basza miał udać się do Egiptu 
z firmanem inwestytury dla Tewfika, chędiw ten 
zastrzegł się telegrafem przeciw wysłaniu jego, 
gdyż Fuad nićgdyś z ojcem swoim Hassanem ba­
szą uszedł z Egiptu i przyjął służbę turecką, a 
przeto przyjazd jego do Egiptu musi być niemile 
widzianym i chediw nie mógłby przyjąć firmanu 
z rąk takiego człowieka. Z drugiój strony mo­
carstwa, którym Porta udzieliła firman do wia­
domości, oprócz Francyi i Anglii nie poświad­
czyły jeszcze jego odbioru. Z tego powodu Por­
ta wstrzymała wysłanie Fuada baszy i misyę 
tę  powierzyła Alemu Fuadowi bejowi, który jedzie 
w towarzystwie Abrahama baszy pełnomocnika 
chediwa. Nubar basza wraca do Egiptu, co znaczy, 
że Tewfik uległ naleganiom rządów europejskich.

Ostatnie telegramy „Czasu.“
W ie d e ń  12 sierpnia. Cesarzewicz Rudolf i 

Arcyks. Wilhelm przeznaczyli na pogorzelców 
w Serajewie po 1000 złr.

B e r l in  12 sierpnia. Nordd. allg. Ztg powtó­
rzyła była ustępy niektóre artykułu ̂  Timesa ^ z d. 
2 b. m., który spowodował dzienniki rosyjskie do 
podburzania przeciw Niemcom, a szczególniej 
przeciw ks. Bismarkowi. Dziś z tego powodu zwra­
ca się pomieniony dziennik niemiecki w długim 
artykule przeciw temu mianowicie ustępowi, któ­
ry mówi, że podczas obrad nad traktatem berliń­
skim, ilekroć zaszła sprzeczność między mocar­
stwami zachodniemi a Rosyą, Niemcy za wpły­
wem ks. Bismarka zawsze w końcu rozstrzygały 
na stronę mocarstw zachodnich.

B z y m  11, sierpnia. Wyszła obszerna enoy-  
j c l i k a  Ojca Św. do całego episkopatu, tycząca 
się zaprowadzenia po katolickich seminaryach i 
szkołach systemu uczenia filozofii; jako system 
teń naznacza ona filozofię Ś. Tomasza z Aquino.

L o n d y n  11 sierpnia w nocy. W  Izbie niż­
szej z powodu rozpraw nad Egiptem oświadczył 
N o r t h  c o t e ,  iż główną zasadą rządu jest nie- 
interwencya; rząd wdał się jedynie dla dobra 
wierzycieli, aby zapobiedz anarchii i złej gospo­
darce w Egipcie. Northcote odpiera skargę, ja ­
koby Anglia przywracała panowanie tureckie 
w Egipcie; ponieważ urzędownie była kwestyą 
przedłożoną Porcie, Sułtan posiadał zupełne pra­
wo usunąć lennika, który posiadłość swoją przy­
prowadzał do ruiny; nowy firman pozostawia 
prawo następstwa tronu nietkniętem, ale odma­
wia chediwowi wolności zawierania umów wzglę­
dem zaciągania pożyczek zagranicznych bez za­
twierdzenia Porty. — Izba niższa uchwaliła w trze- 
ciem czytaniu ustawę, tyczącą się uniwersytetu 
irlandzkiego. Kongres stowarzyszenia reformy pra­
wa narodów został wczoraj otwarty.

A t e n y  11 sierpnia. Dziennik Athenes zape­
wnia, że dzień otwarcia układów grecko-tureckich 
nie jest jeszcze naznaczony i że S a v f e t  oświad­
czył posłom zagranicznym, że kwestyą grecka 
będzie bezzwłocznie rozwiązaną odpowiednio do 
życzeń mocarstw.

Kuna. —W i e d e ń 12 sierpnia gods. 2 nin. 30 
po poł.— Renta papierowa 66 85.— Renta srebrna 
68*65. — Renta słota 78*95. — Losy z r. I860 
125 20. — Akeye Banku Narodowego 827*—. —■ 
Akeye kredytowe 269*70. — Londyn 116 60. —
Srebro —*—. Napoleony 9*29. Lombardy
89*75 — Losy z  roku 1864158*—. — Akeye 
kolei Karola Ludwika 238*10. — Akeye kolei 
Lwowsko-Czerniowieekiej 136*— . —  Akeye kolei 
węg. półn.-wschod. 127*—. — Anglo-Bank 126 50 
Obligacye indemn. galic. 90 75. — Losy prem. 
węgierskie 102*50.— Akeye kolei Koszycko-Bog. 
112*25. — Akeye kolei półn. zach. austr. 127*—. 
6°/0 Listy zast. hipoteczne 96*75 — Marki 57*10. 
Ruble 123*87. — 6% Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 92*50.

Usposobienie giełdy: słabe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Klobukoicski.

Stars piiBląlif f papierów pilL

tćw  12 sierpnia.
Sahla papierów® rosyjski s* 100 re. .
Rubel srebrny obrączkowy *. * * *
Marki niemieckie za 100 marek . . .
Dukat w a ż n y ..................... .....
SO fr a n k ó w k a ....................................  .
Imperyal w a ż n y .....................................
Srebro anatryaokie za 100 akr. . . .
Kupony sreb. płatne „ « . . . .

Listy zastawne i obUfL

4 4  listy zast Tow. kredyt, ziemsk. -
5 4  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
6 4  listy „ banku hipot. .
6 4  listy dłużne galic. zakł. włość. . , ,  „
6 1/ ,  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
6 4  listy zast g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6 4  listy zast. g. z. kr. z. W Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
T4 listy zast g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

»  20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
Prioritety banku gal. dla h. i prz. w Krak. (1004  
4 4  listy zastawne Król. Pol. ser. I [za 100 rnbli
4 4  listy zastawne Król. Pol. ser. H [ ,  100 rubli;
6 4  listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli
44  listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli

Akeye kolejowe i bankowe.
A keye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210 

,  „ Lwowsko-Czemiowieokiei „ 200
.  banku hipot. we Lwowie (ex Dyw.) ,  200
.  banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . . . . . . . . . . .
Losy miasta Stanisławowa

U
I ,
?!
i jPi i

W ied eń  11 sierpnia.'!

Obligi długu państwa.
a p ap ierow a..........................

srebrna . . . . . . .
złota . . . . . . . .

* z  roku 1854 po„250 dr. ,

1123 -  
1 60 

56 60 
5 43 
S 28 
9 42 
99 75 
99 —

93 50
90 — 
83 50
91 -
96 —
97 —

91 —

94 -

96 —
------------B,

98 - £  
98 ----
97 - 4  
86 50 g

231 50 
134 — 
250 —

17 75
25 -

66 65 
68 25 
78 65 

115 25

124 60 
65 

57 75 
5 66 
9 48 
9 60 

100 25 
100 -

92 —
92 50 
97 60

94 —
97 —
99 —

=  = !

99 - 2  
88 50 E

238 50 
137 50

19 50 
26 50

66 80 
68 40 
78 80 

115 75

A

4V. Losy z rok® 1880 po 500 sh . 
4% * * 1860 ,  100 dr.

* 1864 » 100 złr.
„ v 1864 s  60 słr. 

Losy Gome-Henten . . . .

Obligi mdemmsaeyjm.
O w k te  ............................ 10 V,
B u k ow iń sk ie ..................... ......
G a l ic y j s k ie ..................... ......
Morawskie ..................... ......
Niżsso-anitryackic . - *
Wyższo-suatryaoldc . . a
Ś z l f s k i e ...................................
Styryjskie .
Siedmiogrodzkie .
Węgierskie . . .
Węgier, z klauz. 1867 . „ .
5% Obligi poż. kolei węgierskiej . . 
6 % Renta węgierska złota . . . .  
4'/,•/, » » •  (za Ostbahn).

Akeye bankowe.
Anglo-anstryaokiogo B anku. 
Boaen-Credit węgierskie . .

„ „ austrraokie
Credit-Anstalt dla Han. i Prz.

„ „ węgierskie .
Depositen-Bank . . . .
Escompt-Gesell. niż. austr. .
Gal. Banku hipotecznego .

„ „ dla Hand, i Prz.
Austro-węg. Banku (Nat-Ba.) 
Real-Credit-Bank . . . .
Unionbank . . . . . . .
Verkehrsbank ogólny . . .
Wied. Bankverein . . . .

B Lombard- & Es.-Bank

120 złr. 
140 dr.

160
200
200
500
200
200
600
200
100
140
100
100

Akeye kolei.
Albrechta . . . . 
Alfóld-Fiume . . • 
Aussig Toplitz . . . 
Donau-Dampfsob.-Ges. 
Elżbiety . * . . . .  
Linz-Budweis . . • 
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg. . 

"Lwowslco-Czern.-J assy 
BNordwest austr. . .

» L itB .

200 złr.
200 ,
210 ,
525 *
210 „
200 ,
200 .

1050 ,
200 ,
210 ,
200 ,
200 „ „
200 B ,
200 .  bez'/,

bez'/,
5V.

5'/.

»
57.

p m ą

124 80 125 50
127 76 128 25
158 — 158 50
167 75 158 25
27 a_ 28

101 50
b8 25 89 25
90 76 91 25

102 50 103 50
104 75 105 25
101 75 102 55
96 50 ___ —

99 75 100 50
84 75 85 50
86 — 87 _

85 — 85 50
112 75 113 25
91 90 92 0 .

71 75 72

125 80 126 —

268 50 268
50
75

255 25 255 75
174 — 176 —

795 I 805 —

826
—

828
—

164 — 167 —

86 80 87 10
116 75 116 52
127 25 127 50

136 50 137 25
378 — — —

573 — 574 —

180 25 180 70

144 _ 144 50
2200 2205

148 — 147
236 5 u 237 _

112 25 112 '76
135 75 136 2)
126 25 126 76
66 75 67 60

Rudolfa . . . . .  SCO 
Siedmiogrodzka I . . SQ0 
Staats-£ilsenb.-Gew9ll. • 200 
SSdbahn (Lombardy). 290 
SM-nord. Verb. (PsrJ 210 
Theissbahn (Cissństas) 200 
Tramway W iedeń.. . 170 

,  „ nowe 70
Węg. gal. Łupkowska 200 

„ Nord-Osf , . • 200 
.  Westb. Stuhlw.. 200

Akeye ró&nych przedsiębiorstw.
200 złr. 6*/, 
90 «

100 . .
Gasgesell. ogól. austr. 
Gssdndustrie Wied. . 
Liesing. browaru . .

Listy zastawne.
6'/» Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat5>/ „     —
5%
5*/» Boden Kredit allg. złotem płatne 
5% „ „ .  Papier. 33 lat
6'/, Buków. Kasy Oszczędności
6% Towa. kred. krakowskiego 18 lat
77 , Listy dłużne Włość. „ 20 lat
67 , Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
5 7 .7 , ,  » złote . 36 lat
47 , Gal. Tow. kred. ziemsk. . . ,
57 , Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
57 , „ „ „ h nowe 37 lat
67 , „ Bank. Hipot. lwow. . . .
67 , n * WłoŚĆ. „ . . .
5 7 .7 , Hipot. Morawskie. . . .3 6  lat
5% Bank. austr. węg. (National.) mon. k. 
5*/ * n Hft w. a.
57,' Szlązko aust.” Bod.-Kredit-Anstalt
5 7 .7 , Real-Creditbank . . . 36y, lat 
5 7 ,7 0 Styryjsk. Kasy Oszczęd. . . .
5 7 .7 , Węg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat
5 7 .7 , „ Boden Credit-Institut . .

Priorytety kolei.
Albrechta . . . .  
Alfbld-Fiume . • ■

„ „ Em. 1874 . auu
Donau-Dampfsoh. . • • 300

100 i 200
złotem . 200

Dux-Bodenb. Em. 1871 . 150
E lż b ie ty ..........................

„ Em. 1862 • • 300
Linz-Budweis . 200

!  Em. 1870 . . 200
„ 1872 . . 200

* Balzb.-Tyr.1873 200

300 złr. 57,
200 .  J '

„ 67, 
. 8 7 .  
» bez70 

.. 4 7 ,7 ,

V  57.

żądają

iS3 25 133 75
04 2 L 105 -

271 — 272 —

88 50 83 50

214 50 215 __

188 76 188 25

103 50 104 ___

126 25 J.26 76
123 — 123 50

45 - 46

93 — ---------------

116 - —  —

99 80 100 10

95 - 96 -
97 - ---------------

92 - 93 -
94 — ---------------

82 — —  —

91 75 92 25
91 76 92 25
96 75 97 -
98 - 98 50

Z  z —

101 45 101 60
98 50 —  ..

92 50 ---------------

101 50 --------------

71 _ ------
101 25 101 76

78 10 78 30
83 80 84 2.
80 — 81 -

100 - .01 -
106 - -- —

96 50 97 -
95 bO 96 -
95 25 95 50
93 30 93 70
96 - 97 -
92 75 93 -

Mperłes-Tani. węg. s s f is  800 „ 
Ferdym-Hordb. ss. kosu . > > 

s  * w a l metr. . • * 
b ISor.-SzI§B. linia 1871/73 
» poż. 14 milion. 1872 . .
„ poż. 1876 r. . .1 0 9  sir. 

Frans. Józefa Em. 1867 . 200 „
„ .  Em. 1878 . 200 *

FSnfkironen-Bżrcser . . 200 „ 
Gal.-KaroL-Lud. I Em. . 100 » 

H ,  1867 300 ,  
b HI B 1871 300 „

IV » 1872 300 
Glognitzorbahn na mon. kon. 
Koszyoko-Oderb. . . . 200 złr, 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300

„ H „ 1867 800
m  ,  1868 300 

„ IV „ 1872 300
Morawskiej GrSnzbahn . 200 
Neuburg Mariazell . . 200 
Nordwestb. austr. . . . 200 

„ „ Lit B. . 200
a „ Em. 1874 200

Pragsko-Dux . . . .  150 
„ Em. 1872 . 150

R u d o lf a .......................... 300
„ Em. 1869 . . 300
a Em. 1872 . . 300
„ Balzkam. gut. zł. 200

Siedmiogrodzkiej I  . . 200 
Staatseisenbahn fr. 500 .

,  Em. 1874 500 .
„ Em. I . .
„ Em. H 1874

Biidbahn (Lombardy.

A
5%

' 67,

200 
200 
500 
200 złr. 
100

bez7,

57.

A

57,
a*. 37.

57,
47,7,

57.
Sfldnordd. Verbind. .

a a H Em. . »
a » HI „ . a
„ ,  Em. 1875 „

Theissb.-Gesell. . . .  „
Węg. gai. Łupków. . . 200 „ 

a a n  Em. 200 a
a Nordost . . . .  300 „ 
„ > złotem . 200 „

Westbahn . . . 200 .  
* a Em. 1874 200 ,

Losy.
57 , Donau-Regul..................... złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . ,  100 

a Węgierskie . . ,  100 
37 , a Tureckie . . .  fr. 400 
Kredytowe . . . . . .  złr. 100
Clary . . . . .  . a  42

&§dąją płacą żądają

77 - 77 75 47, Donau-Sampfseh. . . złr, 105 103 — 103 50
104 50 
99 50

105 -  
100 50 lou b w ioh i • > « > ( • »

29
10*4

22 50 
16 —

23 50
16 50

104 - 105 - - Krakowskie . . . . . .  B 29 18 25 18 75
107 26 _  — Ofner (miasta Budy) . . > 40 34 — 34 50
103 76 104 25 Paliły . . . . . . . .  s 42 86 — 36 50
94 80 95 20 R u d o l f a ...................................... 107. 18 — 18 25
93 - 94 - Salma .....................................a 46 — 46 50
91 - ------ Salzburgsłde . . . . . . . 20 19 50 20 -

164 - 104 50 St. Genois . . . . . . . 42 87 — 37 50
101 40 101 80 Stanisławowskie . . . . . 20 25 5J 26 -
106 75 101 - 4 7 .'/, Tryesteńskle . . . .  105 119 — i 20 —
— — — — 4% » . . . . 50 61 — 63 —
93 - . — .— Waldsteina . . . . . .  . 21 30 50 31 50
80 - 80 30 WindischgrStza..................... ...... 21 33 — 84 —
83 30 83 60
86 — 
80 -

86 50 
80 25

Waluty.
75 50 76 - 1 1 1 a a 5 49 6 53
70 75 71 - 20 f r a ń k ó w k i..................... .....  , « a 9 32 9 32*
70 - 71 - Imperyały rosyjskie . . . .  . 9 56 9 57
96 70 96 91 Funty szterl. angielskie. ■ . . 

Listy tureckie złote . . . . .
11 65 U  68

90 60 90 90 • a 10 69 10 61
107 - _  — Srebro za 100 z ł r . ..................... • a --------- __—

--------- Kupony srebrne za 100 złr. . . • a -------- - ---------
— — --------- Marki niemieckie za 100 m arek. •• 57 35 57 40
86 75 87 25 Buble papierowy za 100 . . . • a 128 50 124 -
85 - 85 50
85 - 85 50

100 50 
72 25

101 -  
72 75

L w ó w  11 sierpnia.

169 25 171 - Akoye Banku hip. gal. 200 złr. 
57 , Listy zast. Tow. kred. ziem.

• • 257 — ---------
164 50 - -  — • • 91 40 92 S0
--------- ---------

n »  n »  n • a 84 — 85 -
— — —  — 5 •/. .  37-letnie . 91 40 92 30

121 - 121 25 6'/, .  B Banku hipot. gal. 
6% . . .  włośoian. £

• • 95 25 97 25
122 - —  — *al. . 97 — 98 50
90 - 91 ~ 5V. Obligi indem. gal. 107, podat. . 90 40 91 40
89 — 90 - 6 7 , a  pożyczki krajowej . 

Rubel rosyjski papierowy . . .
• • 94 — 95 —

------- 82 75 • • 1 21 
99 50

1 23

96 25
------- Srebro a u s tr y a e k ie ..................... • • 100 60
97 - Kupony w s r e b r z e ..................... 99 25 100 25

73 75 
69 75
74 25

74 -
70 %  
74 7fi W s n u w s  7 sierpnia. 1 w 0 rub.|hop

89 25 89 75
76 25 75 78 47, Listy zastawne I seryi . . a « — — 100 —
74 50 76 _ 47 . a -  H .  . . • . • ------- 100 —

kupon . — 52
5 7 . .  .  nowe 1869 r • • — — 98 50

kupon . — -  65
107 75 108 25 47 , Listy likwidacyjne . . . . • • ------- 88 30
110 80 111 2 kupon . — -  75
101 90 102 10 Akoye kolei Warszaw.-Wied. • • _  —
19 50 

167 75
20 75 

168 25
a  a Bygdoskiej . . . .  

57 , Losy Pożyczki prem. ros. 1864 .
------- -------

36 - 37 - 5 7 , .  •  •  •  1866 » — —



CZAS i  Środy 13 Sierpnia I S l i .

+ [2041]

Kapituła Katedry Krakowskiej
uwiadamia, że d. 13 b. m. w katedrze 
na Wawelu o godz. 9 rano odbędzie się 

żałobne nabożeństwo 
za spokój duszy ś. p. Kardynała

STA N ISŁA W A  HOZYUSZA
jako w 300-letnią rocznicę jego zgonu. 

NAKŁADEM KSIĘGARNI
F. H. Richtera we Lwowie I

wylsedt: (2018 1-3)

K sltn d arz m y ś ils s lL
Cena 25 ct. w liście opłaconym 30 ot.

„DŁUGOSZ11
| premię tegoroczną Towarz. Sztuk Pięknych 

oprawiamy w ramy złocone i ozdobne

od złr. S i  wyżej.
| K utrzeba i  M urczyński,

NAJW1ĘK8ZY SKŁAD RAM I LISTEW
W KRAKOWIE. [1959-3 20]

Ogłoszenie licytacyi.

H. J. M erck 1 Spółka
handel Importowy Gnana 1 fahryha k ości 

nawozowych w  H A M B U R G U .
powierzyli wyłączną sprzedaż swoich produktów firmie

l « l i r s s
01L. 2021. — ----------------  [1915 3-3

Celem prowizorycznego obsadzę 
1% nia posady inspektora poll- 
y | c y i  z roczną płacą 400 złr. w. a,

W. Miildner i Sp. w Tarnowie 0
sierpnia h. r.

L. 18578. (2038 1 2)

Magistrat król. stoł. miasta K ra­
kowa podaje do publicznej wiado- 

TT . - .mości —  iż celem wydzierżawienia!
f J S S  A f )g; realności miejskiej pod 1. 52 dz. V IiI
kosztowna, gdyż wyaosi 39 ct. same porto. I „Kaukusarnią" zw anej, składającej

W* ~  " I się z 2ch pokoi i obszernego skła-
a lw e  zapytanie otrzymana od-1 du, w warunkach licytacyjnych bli- J 
powiedź, że jestem szczęśliwy,lżej opisanej, a dotychczas na fabrykę 
wtedy stanie się prawdą, jeżeli I mydła używanej, na przeciąg jednego. 

potrafisz wyrządzić mi tak wielką I roku, odbędzie się w  ( l l l i l l  2 0  Q  
krzyw dę, iżbym mógł Cię zniena-1 sierpnia 1 8 1 9  r. w gmachu “ 
widzić. (2007-2-2) J Magistratu w biurze lig o  wydziału,

“ “  I o godzinie H e j przedpołudniem pu-
KURS SAUK Jbliczna licytacya.

w zakładzie wychowawczo naukowym I Na pierwsze wywołanie ustanawia j 
. . . .  PP- Prezentek, | się cena w kwocie 133 złr.

Wadyum wynosi 66 zir., którel
m  ,u- u d:)l pW*<Ju (ł. 28 sierpnia. | przed terminem licytacyi w kasie
wszelkich otjasmen co do bliszyoh warunków I ‘ • • i • • i  , . ,  ,  J

udziela sam zakiad na żądanie ustnie lub piśmi.n I miejskiej złożyć należy,
nie, dołąd też zethcą się zgasztc R.<dzi«e łub O-J Deklaracye pisemne w dniu licy-i 
piefcimome. Nadmienia sia przitem. źa nie bwłoli.^,* • ±  n  j  j  • 
ohmS p.zepehńenia, jak to głoszono, bo zakładp 10?1 ty 11*0 do godziny l l e j  przed- 
P®sł*d* obsz rne, zdrowe ubikscye, które mogą wy-1 południem przyjmowane będą.

K u r s  m e lio r a c y jn y  w  D u h la n a ch
dla wykształcenia ci szegj personaiu technicznego, 

rozpocznie się z początkiem wrtesnia r. b. Część uczniów mieć będzie ntrzymsnie bezpłatne 
Zgłoszeni* przyjmuje do dnia 15 sierpnia i bliższych szczegółów udziela (2036-2 2)

DYREKCYA KRAJ SZKÓŁ ROLNICZYCH.
D o b l a n y  p. Lwow.  %u .

Ubiegający się 
jo tę posadę, mają podania swoje do 
wodami odpowiednich zdolności zao 
patrzone, wnieść w przeciągu powyż­
szego terminu na ręce podpisane. 
Zwierzchności gminnej.

W a d o w i c e  d. 28 lipca 1879 
Burmistrz: Ig. Brosig.

SAŚY
ialfejj. Zakład Iredytowy |  , r

Ziemski

_ / — - —  — - — V Q y J
godnie porni- śció większą liczbę uczennic. (2016 1-3) 

J ó z e f a  W a l i g ó t i h a , W arunki licytacyi mogą być przej-
pmłożona Żgrorn. w klasztorze ś. Jana w Krakowie. | rżane W biurze Departamentu l i g o .

Kraków, dnia 2 sierpnia 1879 r.l

p o d a je  n in ie js z e m  do p u b liczn e j w iad o m o śc i, iż  z  dn iem  
l y m  s i e r p n i u  fe .  r .  o p ła c a  od  w s z y s tk ic h  n o w y c h  
w k ła d e k  w  sw o je j M a s l ©  w f e l & d f a o w e j  p ro c e n t 
w  s to s u n k u  5 %  ( p i ę ć  o d  i t a >  ro c z n ie  o b o k  n ie -  f j  
z m ie n io n e g o  d o ty c h c z a s o w e g o  k w a r t a l n e g o  I t ® -  A  
p l t a l i ^ o w a e i a ,  d a w n ie jsz e  z a ś  w k ła d k i o p ro c e n -  5* 
to w n je  j a k  d o ty c h c z a s  w  s to s u n k u  © °  0 ( f S Z t Ś Ć . o d  Q  
g t f f t )  ro c z n ie  a ż  do d a ls z e g o  p o s ta n o w ie n ia . (1919-3-3)

Kraków dnia i  sierpnia i 879

nabyć można w Krakowie jedynie

v  Agenoyl dla Rolników
8 .  M ł k u c k i e g o

w Rynku gł. pod Nr. 28.
1702 32-

STYRYJSKIEJ

i am zaszczyt zawiadomić Szan. Rodzi­
ków i Opiekunów, iż z zaczęciem no­

wego rocznego kursu nauk, przyjmować 
będę na pomieszkanie i stół uczniów, 
tak ze szkół gimnazyalnych, jak i z real­
nych, pod przystępnemi warunkami; przy-1 Dag neue Schuljabr der deutschen bo-| 
rzekając sumienny nadzór i prawdziwie h iern Tóchterschule verbunden mit einer 
rodzicielską opiekę; a na żądanie udzie- English school for young ladies, beginnt 
laną być może korepetycya, jak równie Donnerstag den 4ten September Im  a l -  
lekcye fortepianu. O łaskawe zgłoszenia f e n  L o k a l  (2053-1-6)1
się upraszam pod adresem: ulica Szewska,! c*  TnBAIIi i .  o t ,  j ą n  
rńg; ulicy Jagiellońskiej, Nr. 210, U. piętroj Ł  F**e " L k S o h a k e -

r .

y r e k c y o .

SWIEtEJ EBDWIARI1 
81”

(2015-1-8) W . Baźan. rin Frau Handler - Greaves hat die Unter- 
zeichnete die Schule in eigener Leitungj 
iibernommen. Die Lehrmittel derselben wer- 
den nach den hewahrtesten padagogischen 

w ar _i .  _ .Grnndsatzen vermehrt nnd flir jedes Spe-
VF W  12(10  W  i c a c l l  I cialfach nur hehordlich geprtifte Lebrer ver- 

rozpoczynają się dnia 15 i trwać będą I wandt.’ Mit der Schule wird von dem be­
ty lko do 25go w mieszkaniu podpisanego I zeicbneten Tage ein Madchenpensionat und 
od godziny 11—12. (2052-1-3) I Fróbelscher Kindergarten verbunden. Sorg-

Dr. Oraczyński. Ifaltigste Ausbildung, Aufsicht nnd Pflege 
lwird den der Schule und dem Pensionate

t ^ ® 0 0 0 0 0 # 0 0 0 0 0 * ® 0 0 0 © © d l  i

ogloszemIT licytac YI
dnia Igo w rześnia 1819 roku i dni następnych.

--------- <v*c----------

Dyrekcja
m a n  pom pw o u  a s tm

przy Kasie Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż

kosztowności

daątać meln,®
a p t o o #  „ p o €  € I w S®h € § *

Konstantego Wisialswstóep
w K r a k o w i e  przy ulicy Floryiśsldl'

<1711-14 1

P m n m n i D  n / i 7n i ó n r  Ianvertrauten ZSglinge stets zu Theil wer-l . *  S TU f t r ZU  ! W d r o g i c h  k a m l 6 I l i & 0 ł ł
j J  J O  t lU Z I i lO W  I den, wofllr meine mit den besten Erfolgen | za&tawione w czasie od 1 Maja 1878ydo 31 Sierpnia 1878 r. włącznie, jak również

z niższych klas na pomieszkanie i w ikt jbegleitete vierjiihrige That:gkeit ais erste I •■branie, llielizna i towary łokciowe, zastawione w czasie od dnia
obowiązuję się z całą sumiennością zado-1 Lehrerin an der hisherigen Schule die be-11 Listopada 1878 r. do dnia 28 Lutego 1879 r.1 włącznie — z powodu niewykupienia 
syć uczynić woli rodziców i opiekunów. 18te Btirgaehaft leisten wird. | ^  termmie przez statuta Zakładu przepisanym — stosownie do §.22 statutu, w dniu
Wiadomość w cukierni Wgo Grossmana 
w Rynku. (2054

Józefa Szmidt, wdowa.

Nahere Auskunft wird ertheilt und An- 1 W r z e ś n ia  ASY® r . i  d n i  n a s tę p n y c h  o godz. 9’/2 przed połud. n a  
r o s n  u l i c y  S . R o c h a  n a p r z e c iw  J a te k  p o d  1. 4 ® § , w drodze 
publicznej licytacyi najwięcej daiacemu. za gotowa zaDłate snrzedane zostań n.

Asystent far maojl
p s nkoje posady w jednej z aptek w Gelcyi, lub I 
ł n n e j  odpowiedniej posady przy go-
s p o d # r s tw ie .  Wmdomości udzieli Kent r FR
MIKULSKIEGO w Kr a k o wi e .  (2058-1 2)

(2054-1-6) | “ eldungen entgegengenommen taglich im r ®i. , . _ _ _  ,  —
iowa. |Schullokal St. Joseph's Str. 4 9 3 .  publicznej licytacyi najwięcej dającemu, za gotową zapłatę sprzedane zostaną.

G erła  R e h e fe ld , | . Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed ter

|Mąkę kościaną
p a ro w a n ą

Iw najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3 V2 do 4 %  azotu i 21 do 23°/0 kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. d y p l o m e m  
uznania, nabyć można albo u pod­
pisanych, lub w  A g e n c y i  d l a  
[Rolników S. Uli kuck i ego  

w  K rakow ie.
O w czesne zam ówienia  

[uprasza sie. (1907-4-24)
I Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B. Scbonberg £ Frankel
przy ulicy Mostowej pod Nr. 353/4.

i l o  n a j ę c ia
z meblami lub bez mebli, w domu przy 
ulicy K o p e r n i k a  Nr. 51, od Igo paź­
dziernika 1879 r., pierwsze piętro i dolne

PpSTl!) familio relig: kat., której chodził 
IGWlla lulilillu 0 wychowanie i wykształ-|
cenie swych dzieci, mając ich?4, a nie ma-

W Mlato i  Ma die osier.
w Krakowie, ulica Karmelicka L. 141, : I lat mających pomiędzy bogatą i hezdzie-

nahjć można sysadków t m a h a w e k  ananaso-|tną familią pod tym warunkiem, żeby z I 
wych, dla stórych je .t ie az l  aj właściwa ta p o ra |n jem j obchodzono się po rodzicielsku. Re
do sadzenia, 100 sztuk 1 złr ; nasiona sa sp ln « liu .lfl i ____. „• • .
kilo 2 fłr; knlafiorńw wczesnych erfurt«kich | uektujących na to, uprasza Się uprzejmiej 
20 gr. l str. v i o l a  tricolor w 8mia odm ń-1 o łaskawe podanie swej adresy celem dal- 
imch 5 gr. 50 centów. (2017-1 6) I szego porozumienia się pod /. N . B . 1 4 0

|p o ste  rest. J a r o c in ,  W. Ks Poznań. 
(2020-1-)

n* A<C/fC(żf l/tU j I • i • , • . • j  , j  . _ „ p,. . , o<7A i • « x ■ uzjiviuiaa • D !•» IWDI iYO/iv UłCllU 1 UU1I1C
Eigenthtimerin der deutschen hiihern mmem licytacyi, t. j. do dnia 29 Sierpnia 1879 r. włącznie pospieszyły z wyku-1 pokoje z kuchnią, spiżarką, piwnicami, 

Tóchterschule. P nem lub odnowieniem swoich zastawów. (2037-1-3) | stajnią i wozownią.-O  bliższych warun
kaeh dowiedzieć się można u właścicielki 
na O l s z y  za Cmentarzem krakowskim.

[1951 2-3|

W Zakładzie wychowawczo 
naukowym żeńskim

Eufemii Niesiołowskiej
w Krakowie, plac Dominikański l. 486,
rozpoczyna się kurs nauk z dniem 

1 września r. b.
Prócz nauk szkolnych udziela się języki 
francuski, angielski i niemiecki, rysunki, 
muzyka, śpiew. Konwersacya z rodowitemi 
cudzoziemkami Szanowni rodzice życzący 
umieścić swe córki w tj mże Zakładzie ra­
czą zgłaszać się listownie lub osobiście 
począwszy od dnia 20go sierpnia r. b. 

(1910 4 8)

Zf
uwiadamiam Szanownych Rodziców i 
Opiekunów, że z nowym kursem, to 
jest od 1 września 1879 r. przyjmuję 
P a n i e n k i  do szkół tu w Krako­
wie uczęszczające. Będę się starała 

zadosyć uczynić żądaniu Rodziców i go­
dnie odpowiedzieć memu zadaniu. O do­
kładną rekomendację’, Rodzice raczą się 
odwołać do WW. Państwa Kraszewskich 
Józefa, pisarza polskiego, w Dreźnie za­

mieszkałego i żony Jego Zofii z Woroni­
czów), których dziećmi a następnie ku­
zynkami przez lat dziesięć zajmowałam 
się. — Języki, korepetyeye i muzykę u- 
dzielam. (1592 7-10)

Józefa L usakow ska,
ul. Stolarska L, 478, II. piętro, tymczasowo.

peronie w dworcu ko- 
lei żelaru«j w Krzeszowi 

oacb p o i t m o n e t h ę  z p ł e n t ę d s m t  i ze snaez -
kiem n* kloty zegares. Właściciel zechce się zgło- 
ić do przełożonego w K r z e s z o wi c a c h .

(1005 3 3)

Ig
yką i :

M A n A M  bardfO zdolny i porzą- 
_  H U U V U I  dny, z 12-letnią prak- 

tyką i z hlubacnsi ś*iaiect*atni, poszukuje po- 
<f.dy. — Bliższa wiadomolć pod lit. A. B Rynek 
klepsrski L. 85 w Krakowie. [1952 3 3]

M , siedeinBsto’etnla isiewczyna,
katoliczka, znająta się doskonale na krawiec ,zjżuie 
damskiej, życzy sobie znaleść miejsce do pomocy 
Pani domu. albo jako bona n;emka O zgłoszenia 
uprasza pod adr.:F .S . p.rest. R a t ib o r . (2002 2-3)

H u poi lig F. I. Wotekiego
potrzebny jest p r a k t y k a n t  zamiejsco­
wy mający lat od 14—15. (1954-3-3)

Apteka poi „W ? Ulowa"
I n to n ie g o  B y ls fe le g o
w Krakowie (u> rynku przy wejściu w ulicę 

Grodzką na lewo Nr. 52), 
utrzymują na ekł&drie wszelka wyroby lecznicza 
krajowe jakotóż zagraniczne; mjdła, paifnmerye i 
wszystkie inne wytsory toaletowe, bandaże wszel­
kiego rodzaju, wyroby kauczukowe oraz instrumentu 

chirurgiczne i. t. p 
Poleca także wodę kolońsŁą oraz wodę do ust z 

kwassm salicylowym własnego wyrobu. [1840 6-16] 
Zamówienia uskutecznia s!ę odwrotną pocztą.

Na rok szkolny 1879/80 przyjęci 
)ędą u Alberta Tschopa w Bielsku 
Brauhausgasse Nr. 1)

studenci
na wikt i mieszkanie. Fortepian jest 
do dyspozycyi. (1878-7-10)

Były fflarlier
będąc kilka lat restauratorem, mówiąc| W B ieidziatce  
płynnie po polsku i niemiecku, chciałby jest do sprzedania koń szpako-| 
p r z y ją ć  m ie jsce  ja k o  p o r ty  e r  t r i  waty, wałach, pięeioletni, 15 miary i cal 
K ra ko w ie  lub jakiem innem dużem mie- wysoki, pół krwi [arabskiej, pod wierzch 
mieście zaraz, lub od Igo pażdź. r. b., w bardzo zdatny. Ktoby chciał go kupić, ra- 
razie potrzeby może złożyć kaucyą. Re- czy się zgłosić do zarządu dóbr Bieżdzia- 
flektujących uprasza się o łaskawe poda-1tka, o. p. Ko ł a c z yc e .  (2014-1-3)
nie swych ofert pod lit. B . IV. ISO , I
p o s te  rest. Ja ro c in ,^  W. Ks. Poznań. kawaler, uzdolniony |

w swoim fachu, pro-1 
wadzący przez kilka lat jednę z większych i 
gorzelni we wschodniej Galicyi z najlep- 
szem powodzeniem,., z chlubnemi świadec­
twami, obznajomiony z najnowszemi apa-j 
ratami i maszyną parową, poszukuje po-

METAL® WE
prysznice, wanny, sitzbady, water- 

closety własnego wyrobu.
n  i  i  i  i  • i i i  | A a - w * m i  i  u a i u n a ,  u u
Pokrywa dachy cynkiem, b la c h ą l^ y . Adres: H I  W. Instytut techniczno 

żelazną, zakłada dzwonki elektryczne I przemysłowy to Krakowie. (1992-2-2) 
i telefony z gwarancyą. (1627-13-15)

W. KOSYDARSKI,
b la cb a rz ,

w Krakowie przy ul. Szewskiej pod L. 2281 , . , , ,. rrr Tunrm 'iTm
( t o l j  p n y n l . Ś . ^ ) .  od wielu lat j  KLIM KOW IE

5 0 0  z i r .  * £ * 8  la  obecnie do R e s k u  o. p. Z a r - I
zapłacę temu, który przy użyciu przeniesiona!—  sprzedaje na

l i o t l i e g ' o  w o d y  d o  u s t  mi*J8cu 50 ¥ »  k o ś c i a -
fłaszeczka 40 ct kiedykolwiek znów bólu | 11 ® J , kwasem siarczanym zaprawio- 
zebów dostanie, lub któremu z ust cuchnąć |nej, po 5 złr.! w. a. (1933-3-3)

Msdałs i napój otepane na wystawach
w

Lyonie w 1872 i w Paryżu w 1873 i 1878 r. 

s Z T U C Z N E  T R A W l F / y y ^ .

WINO CHASSAING
POŁĄCZONE

Z PEPSYNĄ I DIASTAZĄ
naturalnymi czynnikami niezbędnymi w organizmie do trawienia. 

W 186i r. o W in ie  G hassa ingodczy tano  bardzo pochlebny raport w aka- 
demii medycznej w Paryżu. Od tej chwili preparat ten zajął bardzo ważne 
stanowisko w Teraupetyce. Przepisują go powszechnie lekarze przeciw :

Mozolnemu i niezupełnemu trawieniu, boleściom żołądka, 
gastralgiom, trudnemu powrotowi do zdrowia, wymiotom, biegun­

kom, utracie sił i apetytu, i t. d.

UWAGA. — Skuteczność tego środka dala powód do licznych fałszerstw.

ŻELAZO BRAVAIS i
Przyjęte we wszystkich (D ia ly zo w a n e  ż e la z o  B ravals) Zalecane przez wszystkich.

szpitalach. Przeciw lekarzy.
NIEDOKRW ISTOŚCI, BI.ADACZCE, BEZSILNOŚCI, OSŁABIENIU, BIAŁYM UPŁAWOM, BTO.

Ż elazo  B ravais (płyn żelazny w  kroplach skoncentrowanych), je ­
dyny środek całkowicie wolny od wszelkich kwasów, bez sm aku i beż 

)woni, niespraw iający ani zatw ardzeń, ani rozwolnień, zapaleń lub  osła-'! 
bień żołądka; je d y n y  który n ig d y  zębów n ie  czerni.

Nąjbordziej ekonom iczny ze środków lekarskich  żelązistych, 
jeden  bowiem flakon starczy na cały m iesiąc.

’a r y iu ; U lica  L a fa y e tte ,  13 (w pobliżu W . Opery) i w e w szystkich  aptekach. — W e 
. > P P . Mikolascha i Krzyżanowskiego. — W  Krakowie, w aptekach PP . Trauczyńskiego

i iteayka. — w  Czerniowcach, w aptece P. Golichowskiego. — W  W arszawie, w aptece P . O-ra Heinricha 
i w składzie malerylów aptecznych P. Mrozowskiego.

W y m a g a ć  n a leży  p o d p isu  n a  e tyk iec ie  i n a  o b io c zce  cz te- 
ro-kolorowcj przyLwierdzajijcej Kapsułkę iłatw e.

W PARYŻU. Avenue V ictoria. 6.- - W K rakow ie, w  ap tekach  P. Trauczynskieoo 
i  Redvka. a

(1846-6-24

B Y D Ł 9  $
M ISY 1 1 H L IM 1 . 5

M ilka Ii ii Ii m 1 ró&neęo w ie k u , n ie- (P 
|g| m niej J a ł ó w e k  i k r ó w .  m ożna nabyć f) 
f  w  G n o j n i k u ,  p oczta  Rraeufeo, ®tacy@ T  

k o le i S i#tw iisa . (1923-3-8) Q

!! SPrawie zadarmo!!

będzie. Opakowanie 12 c. oddzielnie. Joh 
Georg Kotlie, Hoflieferant, Wien, II. Tabor- 
strasse 9. W T a r n o w i e  na składzie u p 
J. Streisenberga, na placu Kazimierza W.

(1934 5 )

Ip io jf tiiij  lekurs

Dr. B r l e i s
w S e s 4 w  i  jsko

to: wypadanie wioićw,-wyłysienie, wczesne osiwienie
łupież, .wi ...................wy

w»-. a s  w

Otrzymaliśmy pohceaie od zersądn kenknri. niedawno zbankrutowanej wielkiej fabryki an­
gielskiej Britannia srebra, aby r o z p r z e d a ć  wszelkie n nas na składzie pozostałe towary 

I s Britannia srebra za małero wynagrodzeniem frachtu i V, części płacy roboczej.
Za nadesłaniem nalegytośoi albo też zs zaliczką tylko z ł r .  6-TS, j*ko zwrot fraebta z An~ 

Iwglu do Wiednia i małej części płacy roboczej, otrzyma każdy następne towary za czwartą ozęść 
istotnej wartości, a zstem p r s s w le  sasd»e*Bna> l

Nur JkasaSiteBJWBdLJńeto zawierające peł
ną skuteczność 
r o ś l i n y  h ti-  
k o w e j  (obja­
śnienie O ich 
użyciu przeciw 

_  s i e r p i e -
> i „ i ,  a s i t o m  p ł n o

p i e r s i  (pigniki I  , c b o r o l io m  d o ln y c h  
•aę iw f e l a t e  (pigułki II) i n e r w o w y m  e i e r  
p l e n to m )  o s ł a b i e n i o m  wszelkiego rodzaju 
(pigułki EU) darmo) zawsze do nabycia w J tlo g n ń -  
ayi* Mohrenapotheke i w składach: w Krakowie 
a apt. Redyk*, we Lwowie u J. Beiaera apt., w 
Wiedniu u C. Haubner* Engelapotheke Hof Nr. 6,
arłówny «Vł*d dla Anstrri (231-24-50Y

6 bar. pięk. « « e y ,  trzonki z Britannia srebra z prawdz. augiel. stalow. ostrzami. 
6 ślicznych w te S e le ó w  zi Brit naia srebra z jednej sztuki.
6 ciężkich ładnych A y ć e li z Britannia srebra.
6 lyieosswSŁ z Britannia srebra najlepszego gatunku.
1 ciężka e h b e h w i i m  z Britannia srebra.

1 : :
6 angiel kich ( i l l i a n e h  V i c t o r i a  pięknych, cyielawanych
2 guet.wne Ś w l e c z n l i t i  s t e t o w e  z Britannia srebia

m9

Są-W ‘O « ^ w
a!i®

. -  z ,  -. .  M ,— rirw  “ '*» • V"--— tFchło będzierozprzedany. — Adres i jedyne miejsce zamówienia dla arstrraekich prowineyj: (1864 3-12)
General - Depot der 1. engl. Britannia - Silber - Fabriken

R i a n  K a n n ,  W i e w ,  1 . ,  K l l g » b e t i | j g |h r a B ! B e  ©

Istniejąca w Wiedniu przeszło 17 lat

Fabryki towarów siofakicl i rjmai skioh
Fr. Griess jun., VII., MariaMlfer Haupstrasse

N r. 2 2 ,
w zabudowaniu c. k. Stiftukasesne, poleca wielki skład agiełskieh s t o d e t  
soęgitećcli I d a u ś k i e k ,  angiel i węgier. chomąt dla koni. kos pletnjch 
p rz y  teorii, w  d l a  b o n *  dla cfLeiów jr-zdy i piechoty. Messfel e a  b o ­
ttle, I  s te r b l ,  b ie s ie  * lss5«8. (1654-7 12)

I l l n s l r o w a n e  c e n t i t h l  p r z c a y t a  d a r m o  I o p t a t e l e .

O d w a r, . a d re w ia  L e m a lr e ’a , przepisywany przez najznakomitszych lekarzy
•wiata całego, leczy w  zupełności zatw ardzenie, hem oroidy, hysterię, podagrę, m igrenę  
uderzen ia  do głow y. P . professor Meniere tak się w yraża do swych uczniów,
w  wykładzie swoim w szkole medycznej Paryzkiej : « Sarn’ przepisuję i panom szcze­
gólnie zalecam Odwar Z d ro w ia  L em a ire ’a, w zatwardzeniach uporczywych, etc. » 

Skład główny : w aptece przy ulicy Grammont, 14, w Paryżu. — W e Lw ow ie.
w aptece p. K rzyżanow skiego, obok Brygidek; — w Krakow ie, w aptekach pp. Trau- 
czynskiego i R edyka;— w P oznan iu , u Dra M ańkiewicza i we wszystkich znaczniejszych 
aptekach.

>1733 17 24)
Czcionkami Drukarni n CZASU. “

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łokociński.


